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ly b l tn a  poprawa w przemyśle Śląska
1500 robotników uzyskało pracę

rJak się dowiadujemy, dyrekcja 
Łuty „Batorego" w  Wielkich Haj- 
dwicach anulowała zarządzony dla 
paptji 800 robotników 3-miesięozny' 
urlop turnusowy w związku z uzy­
skaniem nowych zamówień sowie­
ckich, dyrekcja zaś kopalni Ferdy­
nand, która doniedawna była zu­
pełnie nieczynna, przyjęła już do

oraey 700 robotników, zatrudnio­
nych już na szybie „Mauwego" i 
zamierza stan załogi podwyższyć 
w celu uruchomienia drugiego szy­
bu tej kopalni „Gruszka".

Wiadomości te niewątpliwie w y­
wołają żyw e zadowolenie wśród 
pracowników.

Złodziejstwa urzędników - N e m ó w
w  Hucie K ró lew skiej

Prokurator zarządzi dalsze aresztowania
Jak w swoim czasie donosiliśmy 

z dyrekcji huty Królewskiej wykryto  
przed około trzema tygodniami nadu­
życia pienieżne, w  związku zezem a- 
resztowanv został kierownik biura ra­
chuby Wol?.

W wyniku dalszych dochodzeń w y­
szło na jaw. że w espół z -Wpisem do-

Nowa afera oszukańcza na szkodę Państwa
Rewizja w biurach firmy „Gotab"

DvreHtor, wicedyrehtor i prokurent aresztowani
Z okazji przeprowadzonych w  

Swoim czasie rewizyj w biurach 
(dyrekcji spółki akcyjnej „Wirek" i 
s-ki akc. „Godula", rybnickiem gwa 
rectwie węglowem, rudzkiem gwa­
rectwie węglowem, dyrekcji kopalń 
i hut ks. Donnersmarka w Święto­
chłowicach i dyrekcji „The Henkel 
von Donnersmark Estatet —. Limi­
ted Betułten" w Karłuszcu i Świer- 
klaricu, natknęły się władze proku­
ratorskie na podejrzaną działalność 
firmy „Gotab" — górnośląskie tow. 
akcyjne dla budowli przemysło­
wych, które mieści się w Katowi­
cach przy u!. Powstańców 46, w 
gmachu dyrekcji kopalń i przed­
siębiorstw przemysłowych ks. 
Pszczyńskiego.

Towarzystwo to znajduje się o- 
fjecnie w 1 kwldacji, jednak w swo- 
Sm czasie było bardzo aktywne, pro 
wadząc szereg robót przemysło­
wych, m. in. instalacje nowych szy­
bów i t, p.

Po długotrwałych w tym kiertrn-

Na dnie b ed̂  s ybu
Wczorajszej nocy około godz. 

3-ej opuszczający się do bieda szy­
bów n,a .polach Weliaowca bezro­
botny, 24-lotni Paweł Baron z Sie­
mianowic (Jerzego 2) wskutek ze­
rwania sie haku prymitywnej win­
dy spadł na dno szybiku, łamiąc le 
w e ramię i nogę.

Ofiarę kryzysu po wydobyciu 
p r z e z  towarzyszów z szybu, odsta­
wiono do szpitala. Spółki Brackiej 
w' Siemianowicach.

ku dochodzeniach, na zarządzenie 
prokuratora, przeprowadziła wczo­
raj rano policja śledcza z kierow­
nikiem wydz,ału śledczego komisa­
rzem Drobniewiczem na czele re­
wizję w biurach firmy, w wyniku 
której aresztowano generalnego dy­
rektora firmy „Gotab" Agstona Vi- 
dora, obywatela węgierskiego, zam. 
przy ul. Gliwickiej 17, oraz jego 
zastępcę Emila Szczyrbę, obywate­
la polskiego (Piłsudskiego 33), pro­
kurenta Pawła Jezierskiego, oby­
watela niemieckiego (Kościuszki 
12).

Aresztowanie nastąpiło pod za­
rzutem oszukańczych machinacyj 
finansowych na szkodę skarbu ślą­
skiego i osób prywatnych, jakich 
przytrzymani dopuszczali się współ 
nie z aresztowanym w swoim cza­
sie w związku z aferą spółki akc. 
„Wirek", dyrektorem inż. Jungel- 
sem.

Rozmiary tej afery nie są dotąd 
znane, albowiem wszelkie docho­
dzenia trzymane są w tajemnicy, je 
dnak uchodzi za pewne, że są one 
bardzo wielkie 1 rzucają ciekawe 
światło na stosowany przez prze­
mysł system fikcyjnych zadłużeń 
przeds-ębiorstw.

Aresztowanych przesłuchiwał 
przez szereg godzin sędzia śledczy 
sądu okr. dr. Zdankiewicz w obec­
ności prowadzącego wszystkie do­
chodzenia w sprawie afer przemy­
słowych wiceprokuratora s. o. dr. 
Nowotnego.

Przesłuchiwania zakończono o g. 
5 pop., poczem sędzia śledczy za­
wiesił nad przytrzymanymi areszt

śledczy.
Biura firmy Gotab zostały opie­

czętowane i wszelkie znajdujące się 
tam materjaly, korespondencja i t. p. 
zostaną poddane, badaniu.

Wykrycie tej nowej afery, która 
zazębia się o dawną i aresztowania 
wywołały na Śiąsku ogromne wra­
żenie,

puszczali się nadużyć 2 inni urzędnicy 
dyrekcji huty.

W związku z tem aresztowani zo­
stali w  dniu wczorajszym  na polecenie 
szefa zam iejscowego wydziału proku­
ratury w  Król. Hucie szef personalny 
i nadrewlzor huty Józef Śliwiński, kie­
rownik biura rachuby Jerzy Gajda o* 
raz urzędnicy Juliusz Lichtblau, Rein­
hold Gomolczyk i Herman Klose.

Aresztowani stoia pod zarzutem  
badź braku nadzoru, bądź też przemili 
czenia wobec zarzadu huty o naduży­
ciach o których bezwzględnie byli polu 
formowani

Ustalono dotychczas, że skutkiem 
tych oszukańczych manipulacyj dyrek 
cja huty została poszkodowana na 
2Ś.000 zł.

Nie wyklucza to oczyw iście, że fak­
tyczne rozmiary malwrersacyj były  
znacznie w iększe. Ustala to dopiero 
skrupulatne badania kslag.

Ponieważ aiera zatacza coraz szer­
sze kręgi nie sa wykluczone dalsze a- 
resztowni wtniesznych w te aierę u- 
rzedników.

Przy tej okazji znaznaczyć należy  
że w szyscy  aresztowani zaliczała się  
do mniejszości niemieckiej.IU U  1 U 1 I I C J 3 M 1 3 U  I I I C I I l I K ę a i C j ,

Ponowne rewizie we Wspólnocie
Ełfsperci bedafą zajęty materia!

Prowadzący dochodzenia w  sprawie 
afery koncernu Wspólnoty Interesów, 
władze prokuratorskie zarządziły po­
nowna rewizję w  biurac* lego koncer­
nu, zw łaszcza w  biurach dawne] dyrek 
cji huty Bisinarka w Wielkich Hajdu­
kach.

Zajęto szereg dalszych materjałów, 
które samochodami policyjnetni prze­
wieziono z Hajduk do sadu okręgowe­
go w Katowicach. Materiały te zosta­
ły  oddane ekspertom z dr. Zającem na 
czele.

Na marginesie tej sprawy zauważyć  
należy, że nałożona na koncern Współ 
noty grzywna w w ysokości 190.000 zł, 
przez ministerstwo przemysłu i handlu 
nie wyklucza dalszej odpowiedzialno­
ści z tytułu ukrócenia opłat stemplo­
wych od tej umowy, jak to niektóre 
pisma komentują.

Decyzja min. przemysłu i handlu o- 
plera się w yłącznie na przepisie Umo­
w y o kartelach, niema żadnego wpły­
wu na dalsze postępowanie i odpowie­
dzialność karno-skarbową.

Transport przemyconych nomarańszy
w pad ł w  rę c e  „zielonkow "

'  Wczorajszego przedpołudnia za­
trzymali wywiadowcy straży gra­
nicznej na jednej z ulic Chebzia 
.mieszkańca Lipin Józefa Kurpana, 
który trudnił się przewożeniem 
przemyconego iz Niemiec towaru w 
gPtib kraju;
\ Przeprowadzającym rewizję Kur

pan zamierzał przeszkodzić, w  zwią 
zku z czem zawezwano policję, któ 
ra,-Kurpana przytrzymała.

Na furmance znaleziono skrzynię 
pomarańcz, pochodzących z prze­
mytu. Zajęty towar oddano urzę­
dowi celnemu.

Wyprawa 100 bezrobotnych
n a  pociąg w ęglow y

Z Tarnowskich Gór donoszą: 
Wczoraj późnym wieczorem opo­
dal stacji ' kolędowej Radzionków 
rzuciła się grupa około 100 bezro­
botnych ma będący w biegu pociąg 
węglowy, chcąc zaopatrzyć sie w 
opal.

Obsługa pociągu zaalarmowała 
maszynistę, który iprzy pomocy sy ­

reny wezwał pomocy policji.
Nadbiegły patrol policyjny po’ 

beziskuteczeiem wezwaniu bezro­
botnych do zaprzestania grabieży, 
oddal kilka strzałów na postrach, 
w związku z czem bezrobotni po­
rzucili swój zamiar i salwowali się 
ucieczka.

Urzędnicy huty „Laura"
pod g ro źb ą  eksm isji

W dniu wczorajszym, dyrekcja 
huty „Laura", należąca do koncer­
nu Wspólnoty Interesów wymówi­
ła wszystkim swoim zredukowa­
nym urzędnikom mieszkania służ­
bowe, żądając ich opuszczenia' w  
dniu 31/12 r. b.

.Decyzję swą dyrekcja uzasadnia 
faktem, że mieszkania te musi przy 
dzielić innym urzędnikom, którzy 
dotąd z mieszkań służbowych nie

korzystali.
Wiadomość ta wywołała wielkie 

zaniepokojenie wśród urzędników, 
huty „Laura", którzy mimo pozo­
stawania bez.pracy opłacali regu­
larnie czynsz. Urzędnicy ci zapo­
wiadają. że dobrowolnie mieszkań 
nie opuszczą w ziimie.

Sprawa niewątpliwie anajdz'e 
swój epilog przed sądem.
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Zastanówm y s ię  trochę.,.

Z a b a w n v  g n i e w
Prasa angielska dasa się w o- 

statnich dniach na Polskę.
A dziennik „Morning Post" 

jest poproś tu oburzony!...
O cóż poszło? Cośmy zawinili 

szanownym obywatelom Albjo- 
nu?

Ano, poszło o to, że pewna fir 
ma angielska w Gibraltarze o-

trzymała ładunek 6000 ton wę­
gla polskiego. Jest to pierwszy 
wypadek wyładowania polskie­
go węgla w angielskim Gibralta­
rze.

I o to jeszcze gniewają się na 
nas zacni Anglicy, że od pewne­
go czasu węgiel polski idzie do 
portów włoskich. Właśnie przed

^  S e jm y
Komisja budżetowa

W  piątek po połud. sejmowa komi­
sja budżetowa podjęta dalsze obrady 
nad preliminarzem budżetowym, rozpa 
trując budżety ministerstwa opieki spo 
iecznej i funduszu pracy. Przed rozpo 
częcem  obrad komisji budżetowej od­
był sie w przyległej sali pokaz firnu 
ilustrującego zatrudnienie bezrobot­
nych na różnych robotach publicz­
nych.

Po pokazie komisja wysłuchała dłuż 
sizego referatu posła Sowińskigo o bu­
dżecie ministerstwa opieki. W ydatki 
budżetowe tego ministerstwa prelimi- 
i.-#wane są w  wysokości 64 milionów 
6ió tys. 150 zł., dochody zaś przewi- 
d-ziaffe są w wysokości 3 miJij. złotych. 
Następnie referent omówił doniosłą 
role inspektorów pracy, zagadnienie 
opieki nad młodzieżą, akcję zwalcza- 
,n a nierządu, której projekt wniesiony 
będzie w  najbliższym czasie do Sejmu, 
o-? z przygotowującą się akcję wallki z 
że ictwem. Dalej referent zapowie­
dział ukazanie się wkrótce rozporzą­
dzenia wykonawczego do ustawy o o- 
n ece nad inwalidami.

Następnie referent wniósł szereg 
wniosków dotyczących zmian cyfro­
wych w poszczególnych pozycjach, 
rtóre to zmiany zostały już uzgodnio 

ne z ministerstwem opieki.
Omawiając budżet funduszu pracy 

referent specjalnie podkreślił, że pomi 
mo ż ustawa o tym funduszu późno 
stosunkowo weszła w  życie, temipo 
prac dokonywanych z tego funduszu 
rośrJ- z miesiąca na miesiąc.

KolerhC m ów ców
Długą kolejkę mówców rozpoczął po 

seł R o z m a r i n (Kolo Żydowskie), 
który chwalił stosunek ministerstwa do 
emigracji żydowskiej i apelował do o- 
kazania pomocy materialnej żydow- 
sk m instytucjom filantropijnym.

Posłanka Z a l e s k a  (Klub Nar.) 
sbolewała nad nędzą i bezrobociem. 
3os. W a g n e r  (BB) prosił o u- 

—yzględnienie lokalnych interesów przy 
zamówieniach państwowych na różne 
go rodzaju dostawy, apelował o zmia 
nę systemu rewizji aktów inwalidz­
kich, gdyż w  obecny sposób praca 
trwać będzie 5 la t  

Dalej przemawiał C z u k u r  (U- 
krainiec). S z c z a k o w s k i  (PPS) 
5 wicemarszałek P o l a k i e w i c z  
(BB), który podnosił kwestie kosztów 
w  dziedzinie opieki społecznej.

Po przemówieniach pos. K o r n e c ­
k i e g o  (KI. Nar.) P  o m i a n o w- 
s k i e g  o, K o z u b s k i e g o  (N. 
P. R.) i B i 11 n e r a (Ch. D.) dysku­
sję wyczerpano i glos zabrał minister 
opieki społecznej p. H u b i c k i .

P rzem ów ienie  
min. Hubickiego

Po wyczerpaniu listy mówców głos 
zabrał minister opieki społecznej, dr. 
Hubicki.

Co do kwestii stworzenia samodziel 
nych warsztatów dla bezrobotnych — 
mówił p. minister — to jest to bardzo 
trudne. Uważam, że w  tej chwili mo­
że  to być stworzone tylko za pienią­

dze skarbowe. Dawanie zapomóg jest 
ostatecznością.

W  sprawie rewizji aktów inwalidz­
kich, p. minister przyznaje, że rewi­
zja ta odbywa sie leniwie. Ulepsze­
nia techniczne jednak opierają się o 
stronę finansowa.

Następnie p. minister poruszył spra­
wę opieki nad niewidomymi i nad cho 
rymi gruźliczymi.

Skolei p. minister omówił działal­
ność inspekcyj pracy, przyznając, że 
zasługuje ona na największą pochwa­
łę.

W reszcie — kończąc, p. minister za 
znaczył, że sprawa ubezpieczeń na sta 
rość wniesiona już jest na Radę mini­
strów, z tern, by  mogła obowiązywać 
od 1 stycznia roku przyszłego. Zależy 
to więc od Rady ministrów.
Sobotnie posiedzenie

Sobotnie obrady komisji budżetowej 
poświęcono rozpatrzeniu budżetów 
przedsiębiorstw podległych minister­
stwu opieki społecznej, a więc uzdro­
wisk państwowych, szpitali, państw, 
zakładu higienicznego. Zyski ze zdro­
jowisk preliminowano w  roku bież. na 
5.350.386 zł.; na rok przyszły  oblicza­
ne są na 3.790.860 zł. Dochody szpitali 
państw, obliczane są na 1.541.800 zł. 
wobec 2.531.579 w  roku poprzednim. 
W ydatki 2aś wyniosą 2.760.250 zł.

Państw ow y zakład higjeny ma przy  
nieść 1.453.800 zł. gdy dawniej liczo­
no 1.437.800 zł. W ydatki wynoszą tu 
tytko 1.359.200 zł.

Dyskusję nad tym  budżetem rozpo­
częto o g. 10 m. 50, przyczem człon­
kom komisji referent pos. Dyboski de­
monstrował w zory  naszych wód mi­
neralnych, a następnie wygłosił szcze­
gółowe sprawozdanie o przedsiębior­
stwach i zakładach podległych min. 
opieki społecznej.

W  obradach bierze udział z ramie­
nia rządu wicemin. dr. Piestrzyński.

W  dyskusji pos. Rym ar (Klub nar.) 
dowodził, że państwo powinno oddać 
zdrojowisko w  ręce prywatne. Suma 
zaległości państwa, kas chorych, samo 
rządów i osób prywatnych w  szpital­
nictwie jest olbrzymia i sięga prawdo 
podobnie wysokości jednorocznego bu 
dżetu wszystkich szpitali. W ymaga to 
radykalnej reformy, jak wypłacenia 
tych należności przyjnajmniej w  takiej 
wysokości, by  umożliwić szpitalom 
normalną gospodarkę. Pociągnie to za 
sobą potanienie kosztów leczenia. Szpi 
talnictwo wymaga większej rozbudo­
wy, gdyż obecnie w  wielu szpitalach 
nie przyjmuje się naw et ciężej cho­
rych z powodu braku miejsca, a zda­
rzają się wypadki, że w  je dnem łóżku 
leży. dwóch chorych.

dwoma tygodniami przybyło do 
tych portów 30 tysięcy ton wę­
gla polskiego. A n«e angielskie­
go. I w tern jest sęk. o to właś­
nie dasaj*a się na Polskę Anglicy.

Ale „Morning Post" popełnia 
w swern oburzeniu i uniesieniu 
duża niezręczność bo w tymże 
artykule, który daje wyraz 
wściekłości z powodu wypycha 
nia przez węgiel polski węgla an 
gielskiego w portach śródziem­
nomorskich, o parę wierszy za­
ledwie dalej czytamy, że węgiel 
swój wysyła Polska na morze 
Śródziemne od czasu umów an- 
gielsko-skandynawskich. Przed­
tem państwa skandynawskie, 
Szwecja 1 Norwegia, były do­
brym rynkiem dla węgla polskie 
go. Odkąd jednak węgiel polski 
został stamtąd wypchnięty przez 
angielski, Polska pcha się ze 
swym węglem na inne tereny, a 
w szczególności do krajów, któ­
re zaopatrywały się dotychczas 
w  węgiel angielski.

) * (

Tak pisze w szczerem oburz© 
niu „Morning Post".

I niewiadomo doprawdy, czy 
wywody te są tylko naiwnością 
(nazwijmy to tak), czy też zwy­
kłą bezczelnością pewnych sie­
bie dżentelmenów.

Znając Anglików, skłonić si© 
trzeba raczej ku temu drugiemu 
stwierdzeniu.

Bo czyż nie bezczelnością jest 
przyznawanie się do wypchnię­
cia konkurenta z zajmowanych 
przez niego rynków i jednoczes­
ne rozdzieranie szat na znak’ 
„świętego oburzenia" gdy teni 
wypchnięty konkurent skolei u- 
siłuje wejść na inne rynki, które 
są dlań dostępne.

Jest to typowy przykład ety­
ki i moralności murzyńskiej. Zu­
pełnie tak. jak z tym czarnym, 
który, na pytanie misjonarza, co 
jest dobrem a co złem. odpowie 
dział: „dobrem jest, gdy ja zjem 
krowę mego sąsiada, a złem, 
gdy on zje moją krowę" «(««

Torgler jest niewinny!
W ola dr. Sack

LIPSK, 16.12. Na dzisiejszem posie­
dzeniu trybunału Rzeszy zabrał głos 
obrońca Torglera dr. Sack.

Podkreśliwszy na wstępie donios­
łość historyczną procesu nietylko dła 
Niemiec, lecz i dła całego świata, o- 
brońca omawia w  ogólnych zarysach 
wałki polityczne z początku r. b . ze 
szcz czółnem uwzględnieniem dziejo­
wej misii narodowego socjalizmu.

Następnie donośnym głosem stwier­
dza na wstępie: „Torgłer je s t niewin­
ny (po tw arzy Torglera spływają łzy, 
żona jego również płacze). Bronię go 
z całą świadomością jako człowieka i 
komunistę. Różnic między nim a mną 
nigdy nie było", z mistrzowską pre­
cyzją obrońca po kolei odpiera w szyst 
kie punkty oskarżenia.

W  dalszym ciągu swego przemówię

nia adw. Sack przedstawia poszczegół 
ne fragmenty pobytu Torglera krję- 
tycznego dnia w  Reichstagu.

W e wzruszających do głębi słowach 
charakteryzuje obrońca następnie p ra  
w y charakter wodza niemieckich ko­
munistów, którego cechowała zaw sze 
szeroko pojęta pomoc dla bliźnich i 
szlachetność posunięć.

Sam kanclerz powiedział — woła 
Sack — „Niech Bóg nas zachowa, aby 
sprawca zbrodni miał być Niemiec", 
Przebieg procesu w ykazał nam, że Nie 
miec Torgler nie współdziałał w  pod­
paleniu Reichstagu. Proszę więc o u- 
wolnienię mego klienta od winy i ka­
ry.

Na tern zarządzono południową przer 
wę, po której kolejno przemawiać bęr
dą w szyscy oskarżeni.

“  - -  -

Diacztjp Ute obradowała
sejmowa kom'sja sprow zagranicznych
Na żądanie regulaminowo prze­

widzianej ilości posłów, pos. J. Ra­
dziwiłł, jako prezes, zwołał na 
wczoraj sejmową komisję spraw 
zagranicznych.

Do obrad komisji jednak nie do­
szło. a to dlatego, że z ubiegłej se­
sji sejmowej nie została ani jedna 
niezałatwiona sprawa, Sejm zaś 
dotychczas nie przesłał żadnego 
wniosku.

Pozostawałoby więc jeszcze prze 
prowadzenie dyskusji politycznej, 
ale do tego potrzebne jest miarodaj­

ne oświadczenie rządu, które było­
by podstawą do dyskusji. Takiego 
zaś oświadczenia niema.

Wobec tego — oświadczył pre­
zes pos. Radziwiłł — nie mając po­
rządku dziennego, zamykam posie­
dzenie komisji.

W związku z wczorajszem posie­
dzeniem komisji, które odbyło si© 
bez dyskusji, dowiadujemy się, że 
w ciągu najbliższego tygodnia mi­
nister spraw zagranicznych p. J, 
Beck, zamierza przedstawić na te- . 
renie parlamentu politykę zagrani-; 
czną rządu.

Skazanie księdza
za atak na swastyką

BERLIN, 16.12. — Sąd krajow y w 
Kolonii skazał wczoraj duchownego 
katolickiego Józefa Schmitza, probo­
szcza w miejscowości nadreńskie] Qua­
dra th u a 3 miesiące więzienia z powo­
du znieważenia flagi państwowej.

Ksiądz Schmitz miał w czerwcu b. *, 
wzywać w „Gazecie Kościelnej" w ier­
nych, aby w czasie procesji Bożego 
Ciała nie wywieszali flag „z pogań­
skim symbolem oraz pogiętemi k rzy ­
żami".
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Relacje świadków katastrofy
Poznań pod wrażeniem olropnego wypadku

Je d e n  uczeń  —  W ło d e k  Linlkowski o - 
p o w iada  o k a ta s tro f ie :

—  Je c h a ło  n a s  dużo . M ów iliśm y  o 
szko le  i n iczeg o  się  n ie  s,podziew aliś-

POZNAR 16. 12. — Telefonem od 
własnego korespondenta.

Miasto żyje nadal pod przygoę- 
biającem wrażeniem strasznej ka­
tastrofy kolejowej. W okresie 
przedświątecznym, gdy stolica 
Wielkopolski szykowała sio do ra­
dosnych dni Bożego Narodzenia — 
śmierć tylu osób — a zwłaszcza 
dzieci szkolnych żałobą okryła 
wszystkie serca.

Z niebywałego zamętu dnia wczo 
rajszego — dziś już zaczyna wyła­
niać sio obraz katastrofy w całej o- 
kropności.

NAOCZNI ŚWIADKOWIE.
Katastrofo spostrzegli pierwsi 

dwaj mężczyźni, mieszkający opo­
dal toru kolejowego, którzy w kry­
tycznym momencie szli do pracy. 
Są to: sierżant Stanisław Szubert z 
7 pułku saperów (Jeżycka 36) i Mi­
chał Zakrzewski (Poznańska 59) 
Opowiadają oni o  wypadku w spo­
sób następujący:

— Usłyszeliśmy piekielny huk. 
Spojrzeliśmy na tor, gdzie stał po­
ciąg osobowy. Przed oczami zama 
jaczył nam ogromny, wy­
soki, jak wieża stos żelaza. Były 
to wagony, które spiętrzyły sio i 
spadły. Jeden wagon z ogromnym 
trzaskiem spadał niezwykle szybko 
po zmarzniętym i oślizgłym nasy­
pie wdól, wprost na słup telegrafi­
czny. Słup został strzaskany na 
drobne drzazgi, a wszystkie druty 
zerwane.

Z pod gruzów rozległy sio ioki — 
jednocześnie z wagonów, które zo­
stały na torze wyskakiwali ludzie i 
jakby zupełnie nieprzytomni biegli 
naoślep przed siebie.

Pan Zakrzewski zaalarmował po­
gotowie prywatne. Kaso Chorych i 
straż pożarną.

Sierż. Szubert rzucił sio tia ratu­
nek.

Na zamrożonej ziemi przywaleni 
złomami żelaza, pokrytemi szro­
nem — leżeli zabici.

AKCJA RATUNKOWA.
Straż ogniowa, która przybyła 

na miejsce, dźwigarami podnosiła 
części wagonów i wydobywała 
ciężko rannych. Przewożono ich 
do szpitali, część umieszczono w 
gmachu Ubezpieczalni Krajowej — 
a kilka osób w pobliskich mieszka­
niach prywatnych. Do pracy sta­
nęło 16 lekarzy i kilkunastu sanitar- 
juszy.

Z W R O T N IC Z Y  TŁU M A C ZY  S IĘ
N asta w n icz y  W aw rz y n ia k , k tó ry  s ta ! 

s ię  p rz y c z y n ą  k a ta s tro fy ,  tłu m aczy  się, 
ż e  sem afo r n a s taw ia ! s ilą , bow iem  p rz y  
p u szcza ł, że  w sk u tek  m rozu  zam arz!. 
N ie sądz i! n ig d y , że  je s t  on celow o  n a­
s ta w io n y , a b y  un iem ożliw ić  w jazd  na ­
stę p n eg o  pociągu . R o z m ia ry  k a ta s t ro ­
fy  n ie b y ły b y  tak  w ielk ie, g d y b y  nie 
19-s‘m n io w y  m ró z

„ZA W R Ó C O N E  ŻYCIE.. “
W  k o m isa ria c ie  k o le jo w y m  o d b y w a­

ło  się  p rzes łu ch iw an ie  u ra to w a n y c h  o- 
f ia r  k a ta s tro fy .

Statek kob et
w  Gdyni

Do p o rtu  w  G dyni p rz y b y ć  m a nie 
b a w e m  o ry g in a ln y  s ta te k  so w ieck i, od 
b y w a ją c y  obecn ie  p o d ró ż  po m orzu  
B a lty ck iem .

S ta te k  ten  pod n a z w ą  „K res tjan in " , 
j e s t  p ie rw szy m  s ta tk ie m  n a  św iecie , 
k tó ry  m a załogę, z ło żo n ą  ca łk o w ic ie  
M k o b ie t -  m ary n a rzy .

m y.
P o c iąg  s ta n ą ł. C zasam i s ię  to  z d arza . 

P o te m  by! s t ra s z n y  huk. P oczu łem  że 
lecę i boli m nie  w  k ilku  m ie jscach . P o ­
tem  nic nie czu łem .

W  numerze z dnia 15-go b. m. 
wielkiego dziennika politycznego 
Szwajcarii ,.Le Moment11 ukazują­
cego się w Genewie i drukującego 
obecnie międzynarodową ankietę 
na temat stanu zbrojnej gotowości 
obronnej poszczególnych państw, 
znajduje się wywiad z referentem 
budżetu wojskowego w Sejmie, wi­
cemarszałkiem dr. Polakiewiczem.

Dr. Polakiewicz poprzedził odpo 
wiedź swą obszernym wstępem bi- 
storyczno-geograficznym, poczem 
oświadczył:

Naród polski zdaje sobie dokład­
nie sprawę z konieczności utrzyma 
nia silnej i dobrej armji, jako je­
dynej gwarancji całości państwa w 
dzisiejszych warunkach bezpieczeń 
stwa.

Ofiary, jakie z tego tytułu pono­
si, są ograniczone koniecznością 
przeprowadzenia szeregu niezbęd­
nych inwestycyj charakteru ogólne 
go, wskutek czego należyta rozbu­
dowa systemu obronnego Polski 
musi być rozłożona na szereg lat i 
szereg pokoleń.

Dwa te narzucające się siłą fak­
tu warunki przesądzają — mojem 
zdaniem — o naszym stosunku do 

I prac rozbrojeniowych.
] A dalej mówi m. in.: Przechodzę 
{ teraz do odpowiedzi na właściwe 
i pytania co do stanu obronności pań
I stwa.

Pierwsza wielką pozycję stano­
wi tu siła moralna naszego woj sika. 
Twórcą, a jednocześnie źródłem 
tej siły jest Marszałek Piłsudski, 
genjalny organizator młodej armji 
polskiej i zwycięski wódz w woj­
nach 1918—1920. Jego dziełem jest 
dzisiejsze wojsko polskie i z jego 
niezwykłego autorytetu czerpie o- 
no swe siły moralne. Zdołał on 
tchnąć w szeregi wojska głęboką 
wiarę we własne siły i wysoko 
podnieść poczucie żołnierskiego ho 
noru.

Temu wysokiemu poziomowi mo 
ralnemu odpowiadać się zdaje sto­
pień wyszkolenia wojskowego i go 
towości bojowej.

W ciągu ostatnich pięciu lat Pol­
ska, ożywiona duchem pokojowym 
— dwukrotnie dobrowolnie zredu­
kowała swój budżet wojskowy: od 
czterech lat budżet wojskowy wy­
nosił już tylko 490 milj. franków 
szwajc. (840 milj. zł.), a obecnie za 
preliminowano go z  redukcją 9

—  C z y  c ię  ocucono?
,—  S ara  o tw o rzy łem  o cźy  1 z aczą łem

uciekać...
—  No, a  te ra z  g d y  o jciec  p rz y jd z ie  

ć o  zro b isz , m a ły ?
—  P ó jd z ie m y , p ro sz ę  p an a , d o  k o ­

śc io ła . T rze b a  podziękow ać.
W ło d ek  pó jdzie  d o  k o śc io ła  „za 

w ró co n e  ży c ie  .podziękow ać B ogu“.

proc., t. j. w wysokości 445 milj. 
fr. szwajc. (768 milj. złotych).

W stosunku do długości granic 
państwa daje to 82 i pół tys. fr. 
szwajc. na 1 kim. granicy, a w sto­
sunku do ilości ludności daje to ob­
ciążenie 13,9 fr. szw. na 1 miesz­
kańca. Proszę to porównać choćby 
tylko z dwukrotnie wyższym bu­
dżetem wojskowym niemieckim 
przy znacznie mniejszej armji i o- 
graniczeniach w sprzęcie. Skromny 
ten i w dalszym ciągu redukowany 
budżet jest najwyraźniejszym do­
wodem wybitnie pokojowych ten- 
dencyj w rozwoju polskich sił zbrój 
nych. Jednak nawet i tak ograni­
czony budżet pozwala dzięki osz­
czędnej i racjonalnej gospodarce, 
pokryć niezbędne zapotrzebowania 
materjalne armji.

Polska ożywiona jest jaknajbar- 
dziej szczerym duchem pokojo­
wym, czego wyraz dała w szere­
gu ostatnich aktów politycznych, 
do wyścigu zbrojeń nie staje, alo 
ma niezłomną wolę utrzymać stan 
obronności kraju na należytym po­
ziomie. gwarantującym jej całość 
1 niezawisłość państwa 1 wolę tę 
w czyn wciela.

PARYŻ, 16.12. Wczoraj ok. g. 6 
wieczorem przed gmachem senatu 
odbyła się manifestacja urzędni­
ków, którzy zebrali się w liczbie 
250. Wzmocnione siły policyjne 
zdołały wkrótce rozproszyć mani­
festantów, nie pozwalając im prze 
dostać się do wnętrza gmachu.

LONDYN. 16.12. Z Nowego Jorku 
donoszą o nowym wypadku lyn­
chu. który wydarzył się w pobliżu 
miejscowości Columbia w stanc 
Tennessee.

Pewien murzyn, który po kil'ko- 
tygodniowem śledztwie został u- 
wolniony od wi,ny i kary z zarzu­
tu napadu na białą kobietę, padł 
ofiarą samosądu.

W odległości kilku kilometrów 
od miasta znaleziono murzyna, po 
wieszanego na drzewie.

Samobójstwo
przed rozprawą

W  w ięzien iu  g dańsk iem  po w iesił się  
a re sz to w a n y  pod z a rz u te m  z a b ó js tw a  
ro b o tn ik  G ru n b erg .

S w eg o  c za su  z ak lu ł o ą  no żem  n a  
śm ie rć  sw o ją  żonę, z  k tó rą  ż y j  w  se ­
p a rac ji.

W ła śn ie  w  dn ju  sam o b ó js tw a  m ia ła  
się  o d b y ć  ro z p ra w a  przeciiw  niem u.

Komornik itżodal od ministra rolnictwa
wydania części puszczy SwisfeckieJ

C iąg n ący  się  od  k ilku la t  p ro c e s  . o p u szczę  Ś w is lo c k ą  d a je  z n ó w  znać  
sp a d k o b ie rc ó w  sp. gen . T a d e u sz a  T y sz  o sobie
k iew ic za  b. n acze ln ik a  R ząd u  N arodo  S p ra w a  trw a ła  6 l a t  A dw okaci w y - 
w eg o  na L itw ie  ze  sk a rb em  p a ń s tw a  ! stąpili p rz ec iw  S k a rb o w i P a ń s tw a  o

fiilsha nie staje do wyścgu zbrojeń
ale zapew ni obronę kraju

Demonstracja
przeciw  nowym

Zmasakrowany murzyn
po  wyroku uniewinniającym

z w ro t  p u sz c zy  S w isłook ie j, k tó ra  mo« 
ska le  skonfiskow ali gen . T y sz k ie w icz o  
wi. W  w y n ik u  p ro cesu , k tó ry  p rz e ­
szed ł p rz e z  w sz y s tk ie  in s tan c je  z a s ą ­
dzono  n a  rz ec z  S k a rb o b ie rc ó w  23.792 
h e k ta ró w  p u szczy .

W y k o n an ie  w y ro k u  w inno b y ło  b y ć  
u sk u teczn io n e  p rz e z  d y re k c je  la só w  
p a ń stw o w y c h . S p ra w a  jed n ak  u leg ła  
zw ło ce . T y m c za se m  w y sz ła  u s ta w a  
n a k az u ją c a  p łacen ie  p o d a tk ó w  od  z w ra  
can eg o  m ają tk u , po d a tk ó w , d o chodzą­
c y ch  do 30 p roc . w a rto śc i ob iek tu .

O d  p u sz c zy  S w is ło ck ie j d y re k c ja  la 
só w  p a ń stw o w y c h  p o b ra ła  ty tu łem  P j 
d a tk u  11.100 h e k ta ró w , re s z ty  jed n ak  
d o tąd  sp ad k o b ie rco m  gen. T y sz k je w i- ' 
c za  nie w y d an o .

T y m c za se m  w e sz ła  w  ż y c ie  n o w a  
p ro c e d u ra  cy w iln a , k tó ra  p rz ew id u je  
m o żliw o ść  p o d jęc ia  eg zek u cji p rz ez  k o ­
m o rn ik a  p rz ec iw  in s ty tu c jo m  rzą^ió4*' 
w ym .

W cz o ra j rz ec zn ic y  sp a d k o b ie rc ó w  
zw rócili się  do kom ornika w  Św isło*  
c zy  o  w ykonan ie w yroku I komornik  
ten posła ł w ezw an ie  Skarbow i w  o so ­
bie M inistra roln ictw a o  dobrow olne  
w ykonan ie w yroku w  ciągu trzech dni 
z  zastrzeżen iem , że  Jeśli ia sy  nie będą  
dobrow oln ie w yd a n e  p o wo(lr>m k***1?. _ 
oni w prow adzeni w  posiadanie przez  

komornika.
Je s tto  p ie rw sz y  tego  ro d z a ju  w y ­

p ad ek , b y  ko m o rn ik  p o sta ł w e zw an ie  
m in istrow i, jak o  p r» » 3 « taw ic ie low i 
S k a rb u  P a ń s tw a .

urzędników
podatkom

Demonstranci wznosili wrogie O- 
krzyki przeciw komisji finansowej 
senatu i jej przewodniczącemu. Z 
manifestacji skorzystało kilku ko­
munistów, którzy na stopniach te­
atru „Odeon“ rozpoczęli pieśni r® 
wolucyjne. Policja aresztowała pa­
rę osób.

Ciało jego było zmasakrowane.; 
Sprawcy okrutnego czynu zbiegli 
bez śladu.
W yrok śm ierci 

w Starogardzie
TO R U Ń , 16.12. Sąd  o k rę g o w y  w  S ta  

ro g ad rd z ie , jak o  d o ra źn y  og łosił w czo  
ra j w y ro k , sk a z u ją c y  2 l- le tn ie g o  K le­
m en sa  W eno k ieg o  z a  z am o rd o w an ie  
p o lic jan ta  M a tu siak a  na  k a rę  śm ierc i 
p rz ez  p o w ieszen ie
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Syn żydowskiego „króla gałganiarzy
zginął w  powstania na Kubie

• Dopiero teraz  nadeszła do Rygi w ia­
domość, która obudziła poruszenie w 
szerokich kołach tam tejszych przem y­
słowców i kupców : wiadomość o tern, 
źe  na w yspie Kubie podczas pow stania 
zginał od kuli karabinow ej W asyli 
żyw . postać niezmiernie popularna w 
stolicy Łotw y.
• Życie tego człow ieka podobne jest w 
Sreści do rom ansu aw anturniczego.

SYN MAGNATA
W  przedw ojennym  P etersburgu  zna­

na była doskonale postać żydow skiego 
bogacza Żywa, w łaściciela najw ięk­
szych w Rosji hurtow ni gałganów  prze 
anaczonych dila papierni. S ta ry  Zyw, 
b y ł człowiekiem, którego m ajątek obli­
czano na sumą 25 milionów rubli w  zło 
«ie.

Jedynym  jego synem  by ł W asyli. 
O jciec dał mu staranne w ychow anie i 
w ykształcenie. Chłopiec skończył gim­
nazjum , a następnie w ydział praw ny u- 
B iw ersytetu.

O dy w ybuchła wojna, m łody Zyw 
w stąp ił do artnji i w  drodze niesłycha- 
seg o  w yjątku, mimo, że by ł Żydem, 
o trzym ał stopień oficera. P raw dopo­
dobnie sta ry  Zyw  w iedział gdzie ma 
„posm arow ać”, by  synpwi przypiąć o- 
Jicerskie szlify.
Z OJCA NA SYNA „GAŁGANIARZ”.

O dy w ybuchła rew olucja, młody 
Z yw  udał się na em igrację do Rygi. 
Ale nie zerw ał stosunków  z Sowietam i. 
P rzeciw nie, naw iązał z sowieckim 
„T orgpredstw om ” stosunki handlowe w 
specjalności, której pośw ięcał się jego 
ojciec (s tary  Zyw  um arł w  czasie woj 
my). Został gałganiarzem . Sprzedaw ał 
gałgany do Sow ietów , o trzym aw szy  
k red y ty  w bankach ryskich, a także i 
k red y ty  zagranicą, zw łaszcza w  Berli- 
fflie.

in teres galganiarski młodego Żywa 
Jozw ijał się znakomicie. Mimo m łode­
go wieku, staw ał się takim sam ym 
„królem  gałganiarzy", jakim był jego 
ojciec.

Młody Zyw  kupił sobie piękną willę 
pod Rygą, w spaniałe samochody, -przyj 
m ow ał szerokie grono przyjació ł i zna­
my był jako czaru jący  gospodarz i u- 
slużny dla w szystkich człowiek.

Ale oto. pewnego dnia...
„POŻYCZ DO JUTRA 1“

Pew nego dnia, przyjaciele Żywa byli 
ogromnie zdziwieni. Bo, oto, człow iek 
uchodzący powszechnie za imljonera, 
zjaw ił się pew nego ranka u każdego ze 
sw ych przyjaciół oddzielnie • napoży- 
czał od nich szereg w iększych t mniej 
szych sum, zapew niając . każdego, że 
tylko „do ju tra”, bo ju tro  spodziewa się 
pieniędzy.

Jakież było zdumienie 1 przerażenie 
przyjaciół, gdy nazaju trz  mieszkanie 
Żywa okazało się owste. Opuścił Rygę 
■wraz ze swym  wspólnikiem i jego żo­
ną nie zostaw iając ani jednego słów ­
ka do przyjaciół, których „naciągnął” 
na pożyczki.

W  mieście pow stała panika. Poszko 
dowani zaczęli liczyć sw e ;,rany", By­
ło ich wiele i bardzo dotkliwe N awet 
po likwidacji składów Żywa, k tóre po­
zostaw ił w Rydze, w ierzyciele nie zo­
stał* zaspokojeni.'

A mimo to, Zyw  potrafił tak srwem 
w ekow aniem  oczarow ać ludzi, że mało

kto mówił o nim źle. Przeciw nie, ża ­
łow ano go, że skończy! tak smutnie.

NA W YSPIE KUBIE
Nikt z najbliższych, naw et, p rzy ja ­

ciół me mógł się, mimo starań  dow ie­
dzieć, gdzie znajduje się Zyw.

Zniknął poprostu z pow ierzchni zie­
mi.

U płynęło praw ie siedem lat od jego 
zniknięcia z Rygi i oto, zagadka się roz 
w iązała.

Z w yspy Kuby nadeszła w iadom ość 
o tern, że Zyw zginął tam  trafiony ku­
lą w czasie walk pow stańczych.

Dopiero po tej żałobnej wieści, nade 
szła do jednego z daw nych przyjaciół, 
„króla gałganiarzy"., druga wiadomość.

B ył to stary , bo pisany przed parom a 
m iesiącami list sam ego Żywa.

U ciekinier pisał, że  nareszcie udało

mu się ustalić gdzieś i .uporządkow ać 
-nanow o sw e życie. Że zam ierza zo­

stać na Kubie i tam prow adzić pew ne 
przedsiębiorstw o.

Że m arzy tylko o jednem : by  móc 
zarobić i spłacić sw ych w ierzycieli, 
k tórych pozostawi! w  Rydze.

P rzy jaciele  Żywa, co go dobrze znali 
tw ierdzą, że ten lekkom yślny, ale uczci 
w y człow iek z  pew nościąby to zro ­
bił. .

Tym czasem  w rom antyczny sposób 
zakończył sw ój n iezw ykły  żyw ot.

A resztow anie
za  n a p a d

Do m ieszkania dyrek to ra  : w spół­
w łaściciela huty śzkl. w W yszkow ie 
pod W arszaw a, p. WL Garwolińsik.ego

Powrót z Wielkiej Wojny
po siedem nasta latach

N iezw ykły w ypadek zdarzy ł się we | 
wsi O suchow o w p w. b rasław sk  m do 
kąd p o w ró c i do 17-letn:ej neofcecności 
niejaki P io tr Zagórny, k tó ry  już daw no 
był uw ażany przez ż tn ę  i rodzinę za 
zm arłego w n ewoli.

W  r. 1916 dostał się on do n'ewoli 
niem ieckiej i przebyw ał w licznych m a  
stach i obozach dla jeńców w N em- 
czech. W  r; 1918 pew na Niemka uła­
tw  la mu uc:eczkę z obozu dla jeńców 
v . . F re iw rg u , poczem ukryw ała go 
przez dw a lata u sw ej ciotki, zam iesz­
kałej na p row neji.

W.raz’ z innymi b. jeńcam i i dw iem a 
N emikami dosta ł się nastęipnie Z agór­
ny do Francji, gdz e zacąg.nąt się do 
Lagj Cud-z ..z'emsk ej. P rzybyw szy  do 
M arokka, w alczy ł on w  pustyniach

Mekties i okol d ach  Fazu, gdize dw u­
krotnie był ranny.

W  r. 1927 p .rw any został Zagórny 
ż dw om a innymi legion stam i przez Al 
gierczyków  do n ie w ó l, z k tó re j zb egł 
i po dłuższej tułaczce p rzybył do Al- 

.gieru, skąd w charak terze  posługacza 
okrętow ego dostał s ę statkiem  do Br a 
zylji i p.' k lkuletniej, ciężk ej p racy 
dorotoJ się m ajątku. W ów czas posta­
nowił w rócić do kraju.

N estety , c ę ż k a  choroba nie pozwo­
liła mu zreał zow ać zam aru i przeszło 
rok musiał przeleżeć w szp ta lu

W reszcie p w rócił i w  rodzinnej wsi 
odnalazł ojca, ż .flę  i syna. R zekom a 
w dowa w yszła w m ędzyczas e już 
dw a razy  zam ąć, obecnie jednak by ła  
znowu „do w zęc ia " , gdyż ostatni m ał­
żonek zakończył życie.

Dynamit
w  w ęg u

Niejaki W ładysław  B artn ik  zaw iado­
mił w ładze bezpieczeństw a w Radom ­
sku, że w yładow ując wagon węgła na 
stacji kolejowej, nadesłany przez ko­
palnię „Reden” z Zagł. Dąbr. znalazł 
jakąś podejrzaną paczkę.

P rzy b y ła  na miejsce policja stw ier­
dziła, że w ew nątrz  paczki znajduje się 
dynam it.

W drożono śledztw o celem ustalenia 
czy dynam it, znaleziony w wagonie z 
węglem, miał służyć jako narzędzie do 
zbrodniczego zamachu na pociąg, czy  
■też został przez n ie u w a g ę -złożony w 
w agonie przez k tóregoś z  górników

„bezrobotnych'
bandycKi
przybyło  około godz. 6-tej w eczo re tn  
czterech  mężczyzn, k tórzy  zwrócili się 
do p. G awohńskiego z prośbą o pracę.

Gdy nieznajomi usłyszeli odpow iedź 
odm owną, m ężczyzn  wydobyli rew ol­
w ery  i zażąda); podniesienia rąk do gó 
ry , poćzem ustaw iając w szystk ich -do­
m ow ników  tw arzą  do ściany p rzy stą ­
pili do rabunku
■ W  czasie ploodrowamia m ieszkania 
b a n d y c i'z ra b o w a ł1 6000 zł., 200 dola­
rów  w złocie, 150 m arek niem. w 
srebrze, w eksle na 1000 zł., b iżuterię 
oraz garderobę,

Po  zaalarm ow aniu polticłi aresztow a­
no 30-letniego Zygmunta Sz tac helskie­
go oraz dwu jego braci 25-letniego 
C zesław a i 26-letmego Kazim ierza, są­
siadów  G arw ol ńskich. k tó rzy  „na.dałi" 
robotę. W krótce potem aresz tow a­
no  trzech bandytów  biorących czyn­
ny  udział w napadzie 30-letniego Ro­
m ana Jach m ow icza 25-letniego M ar­
iana. Gromika. 1 35-letniego Franciszka 
Konrodzińskiego z T łuszcza.

A resztow ani bandyci m ają już za só 
bą w yroki skazujące za podobne na-- 
pady.

Połączenie czterech mórz
G'gantyczne piesnv nowe* „pmt.leiki*4
Druga ..piatiletka" zapow iedziana 

przez rząd sowiecki, przew iduje
między innemi realizację gigantycz­
nego planu stw orzenia t. zw . „W iel­
kiej W ołgi".

Pian ten zm ierza ku „zreform o­
w aniu" całej rzeki pod wieloma 
względam i. M iędzy innemi W ołga 
będzie nietyiko uregulow ana w 
sw ym  biegu: ale będz e unorm ow a­
ny rów nież dopływ  mas wodnych, 
a jednocześnie łożysko jej ma być 
skrócone na łuku sam arskim  o  125 
kilom etrów .

W  miejscu tern ma być w ybudo­
wana wielka hydrocentrala, w y tw a­
rzająca energję elektryczna dla ca ­
łego dorzecza.

Jednocześnie ma być przeprow a­
dzony kanał W ołga — Don. k tó ry  
połączy drogą wodną cz te ry  mo­
rza: Bałtyckie, Białe, Kaspijskie i 
Czarne.

Dalej plan przew iduje irygację 4 
milj. ha roli upraw nej, k tórą naw ie­
dzają k’ęski posuchy, tej najgorszej 
plagi urodzajnych i żyznych ok rę­
gów nadw ołżańskich.

-):*= (-

Tajemnica strzałów w „Rybie* 
w^laśnia sie powoli

W  spraw ie tajem niczego mordu 
w  Krakowie pew ne szczegó­
ły  śledztw a w skazują, że ponu­
re to m orderstw o było wynikiem 
bezw zględnej walki konkurencyj­
nej firm y „R yba" z  drobnym i kup­
cami.

Firm a „R yba" niszczyła egzys­
tencje poszczególnych mniejszych 
handlarzy. W  toku śledztw a w y­
jaśniła sie rów nież kw estja  zagi­

nionych pieniędzy.
O kazało sie, że po zbrodni p rzy  

była  do lokalu firm y „R yba" słu­
żąca wspólnika firm y Schneidera. 
W chodząc do lokalu, usłyszana o- 
na krzyk  rannego M ojżesza Kalfus 
sa, w ołającego: ..Mój b ra t zastrze­
lony a pieniądze na w ierzchu". W ó 
w czas służąca wbiegła do pokoju 
l zabra ła  leżące na sto le  banknoty.

Ni d z ls la
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SDziś Ł azarza 
I Ju tro  N. M. P.

SŁONCE
IW sch. sil. 7.39 
IZach. sł. 3.24
jW sch . ks. 8.33 
łZach. ks. 3.16

Odoowifid i C ■j elnfknm
P . F ranciszek  K. Żory. W arunkiem  

korzystania  z ulg musi być to, iż dom 
z o s ta ł w ybudow any do 16 listopada 
1930 r. W ów czas następuje zwolnienie 
na okres lat 15 od Dodatku budynko­
w ego. podatku od nierucnomości (ko­
munalnego i państw ow ego), 2) K oszty 
budow y potracone w okresie 5 lat od 
dochodu Rachunki kosztów  budow y i 
zaśw iadczenie w ydz budow lanego mu 
szą być złożone z  odpowiedniem po­
daniem z załączeniem  deklaracji o do 
chodzie do Urzędu Skarbow ego. W  
spraw ie tej najlepiej zw rócić się pisem  
nie lub osobiście do naszego referen ta  
od spraw  skarbow ych p. Jana Sim inia- 
ka, b. naczelnika urzędu skarbow ego, 
Katowice, ul. 3 M aja 29, k tó ry  udzieli 
w yczerpujących  w skazów ek.

Wise ec
W czorajszego popołudnia znale­

ziono w iszącego n a  drzw iach sw e­
go -mieszkania w Paw łow ie (Ko­
ścielna 23) sto larza Jana Grzyiszikę, 
k tó ry  pope’nił sam obójstw o.

D enat w  ostatn im  czasie pod 
w pływ em  zm artw ień rozpił się na­
łogowo.
w O sierocił żonę i 2 nieletnich dzie­
ci.
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Siarozakcnny kupiec
w  opresji

W czasie targu w Szadejn wynikła 
awantura : iriiędrży kupcem ■ wyznania 
handlowego Abra-meni Szulerem z Kr. 
Huty (Mieleckiego .40) i -mieszkańcem 
Józefki Antonim Działach am (Główna 
Nr. 67). '/i

Rezultatem te] kontrowersji stowmej 
był niezwykły „wyczyn" Działacha, 
fetory porwawszy oburącz kozioł opuś 
cił tenże na głowę kupca. Musiało to 
być dość mocno skoro Szaler leczył 
Sie w domu z dotkliwej rany.

Sprawą zajęła się połi-cja, która po 
przeprowadzeniu dochodzeń skieruje 
ją do sadu.

Panowie Działach i Szaler spotkają 
.się pono,winie przed kratkami, sądowe-

Btii. . . .

■M

C ieszące
ftracj'ami
iywcKych

a ciasteczka też dostaniecie!
D la  k a żd e g o  sm ak o sza , dorosłego  czy  d z ie c k a  zaw sze  

n a jw a ż n ie jsz y m  p rz y sm ak iem  b y ło  i  b ę d z ie  p o d c z a s  
Ś w ią t c iasto .
Niema jak ciasto upieczone na proszku Oetkera I
T a k ie  c iasto  Jest p u lch n e ,sm a c zn e ,n a le ż y c ie  w y ro śn ię te , 
a  n a d e w sz y s tk o  z aw sze  id z ie  n a  z d ro w ie . G osposie  
n asze  n ig d y  nie d o z n a ją  z aw o d u , 
u ż y w a ją c  Backinu D r. O e tk e ra , 
z a  p o m o cą  k tó reg o  c iasto  św ią ­
teczn e  d o sk o n a le  się u d a je , 

sią  pow szechnem  uznan iem  k siążeczk i F  z  przep isam i i  h a rw aem i ilu - 
k o s rtu ią  z a led w ie  40  g r  i  są  do  n a b y c ia  w e w szystk ich  sk lepach  sp o .

D r. A . O e tk e r ,  W arszaw a .lub w  firm ie

Sylw elv w ładców  Krenilu

Postyszew -  śmiertelny wróg Japonii
■. ŵ cias par&yza ratki na Syberji

, tlnigtm  zastępcą Stalina, któ
iry obecnie odgry wa . poważną 
rolę w życiu Kremla, jest Po­
styszew.

Dawniejszy robotnik w jedni# 
!z fab ryk ; na Syberji, Postyszew  
Rv czasie rewolucji stał się o- 
sobistością, o której op ow iad a­
n o  leg en d y . Przedewszystkiem 
byl on organizatorem ruchu 
powstańczego' 'w okręgu amur- 
slkim i pomorskim Syberji 
wschodniej, którą częściowo 
była okupowana przez Japoń­
czyków. Na tem stanowsku 
Postyszew  wykazał n iep rzecię­
tn y  talent organ izacyjn y  i od- 
IWagę. tak, że oddziałom japoń­
skim z wielkim trudem udawa­
ło  się stawić opór partyzantom 
Postyszew a.

Po dobrowolnem opuszczeniu 
przez Japończyków Syberji Po

styszew, jak i wieki w czasie 
rewoludji z braiku ścisłych in- 
formacyj wszystko przypisał so 
bie i wlasniej „armii partyzan­
ckiej". Historia prędko ustaliła 
prawdę, lecz Postyszew na tem 
nie przegrał. Dobry mówca 
przydał się Leninowi i jako „ka 
znodzieja" robotniczy Posty­
szew zaczął robić nową karie­
rę.

Najbardziej jaskrawą cechą 
charakteru Postyszew a jest je­
go ślepa nienawiść do Japończy 
ków. Nieco powolny w ruchach 
i mowie zapala się i staje się 
płomieniem, gdy mowa jest o 
Jaiponji.

Kiedy w r. 1931—32 dowódz­
two armji czerwonej skłonne; 
było ustąpić Japończykom pe­
wne tery tor ja na Dalekim 
Wschodzie, aby uniknąć ma

Trybuna Caytef siiisów

Gzy wszystKo w porządlfu
w  Kasie Pośmiertne? kop. Kleofas

\t  Od dłuższego ozasu stosunki w Ka- 
fsłe Pośmiertnej kop. „Kleofas" pozo­
stawiają dużo do życzenia 1 ogół wini 
© to zarząd a zwłaszcza przewodniczą 
©ego p. Zagórniąka. W szczególności 
Zasługuje na uwagę zarzut, iż prze­
wodniczący zbyt 
t samowolnie postępuje
1 ltie podzielającym jego zdania delega 
itom grozi nawet usunięciem z obrad. 
Słuszne zażalenia1 niektórych członków 
Isą niewiadomo czemu odrzucane, pod­
czas kiedy drugie, się uwzględnia. Pa- 
inowie ci uważają za osobistą zniewa­
gę jeśli któryś z delegatów staje w

obronie czlonków-inwalidów i jako je­
dyną odpowiedź mają

wycieczki osobiste, 
oparte na nieprawdziwych przesłan­
kach. Zapominają tymczasem o tem, 
że gospodarka finansomi Kasy nie jest 
prowadzona w myśl przepisów statutu’ 
i nie ma złożonych 10 tys. złotych w 
B. G. K. W każdym zaś razie postępo 
wanie zarządu daje dużo do myślenia. 
Byłoby wskazane, by sprawująca nad 
Kasą nadzór dyrekcja kopalni, zbada­
ła pnaujące tam stosunki.'

Zainteresowany,

Kradną jaK  K ru R i
Młodociani am atorzy maftu

(Maik jest artykułem niezbędnym przy 
Spr awi an iu  św iat To też nie można 
się dziwić że; leżący na wozie Breti- 
frieda Szafera z Bobrownik (p»w. Bę­
dzin), który, w celu poczynienia zaku­
pów wszedł do składu Kieinerta w 
Brzezinach śląskich — worek maku 
znalazł rychło amatorów. Wraz z wor 
kłem maku zginęło 5 worków próż­
nych. „i „ i

O kradzieży zawiadom'! Szaler po­
licję, której w toku natychmiast wszczę 
tych dochodzeń udało sie odnaleźć na

schodadi jednego z domów.
Przy tej okaziii wytropiła policja zło 

dziejaszków. Sa to obiecujący mło­
dzieńcy: 15-letni Konrad Farbo-wski, je 
go rówieśnik Eryk Tomczyk oraz 16- 
letni Eryk Gózdek, zam. w Brzezinach 
śląskich.

Mak i worki wróciły dd aradowanie- 
go z tego powodu Szalera zaś smar­
kacze pozostali w komisariacie .do u- 
kończeoiia dochodzeń, poczem powie­
rzono ich1 opiece rodziców

przyszłość konfliktów, Posty ­
szew z niezwykłym talentem 
wygłosił płomienną mowę w 
biurze politycznem i przekonał, 
iż ustępstwo na rzecz Japonji 
oznacza klęskę Sowietów.

Postyszew  zagroził naw et- 
że sam wyjedzie na Daleki 
Wschód i w tajdze syberyjskiej 
zbierze odlcłziały partyzanckie, 
przy pomocy których wypędzi 
Japończyków z ziemi, na wieki 
rosyjskiej czy sowieckiej, lecz 
w każdym razie nie japońskiej.

Obecnie Posbystzew jest do­
radcą 'Stalina we wszystkich 
kwestiach Dalekiego Wschodu.

W  życiu mógłby on zrobić
karjerę, lecz znana „wada ro­
syjska" bardzo przeszkadza mu. 
Postyszew w czasie wędrówek 
po lasach syberyjskich przy­
zwyczaił się do wódki i obec­
nie jest mistrzem libacyj krem- 
lowskich.

Sam potrafi wypić kilka bu­
telek wódki, zagryzając ogór­
kiem i chlebem, a partnera na 
Kremlu trudno mu dobrać, ohy 
ba, że Budiennyj dotrzyma rmt 
czasem towarzystwa, lecz i ten 
kawalerzysta rzadko mu- do­
równuje w  kolejkach, mierzo­
nych na sztofy.

Zgłaszaicie pretensje wasze
do niemicqhich instutucyi ubezpieczeniowych

W  zw iązku z  w ejściem  w  życie 
lulmowy ipolslko - niemieckiej o u- 
bezpieczaniu społecznem , obyw a­
te le  polscy, k tó rz y  w płacali w  sw o 
im czasie  składki do niem ieckich 
instytucy] ubezip i ecze ni o w y ch , wa- 
stępnie  zaś  pow rócili do Polski po 
r . 1916,.
mogą odzyskać prawa ubezpiecze­

niowe.
Dla odzyskania tych p raw  niezbę­
dne jest zilożenie odpowiedniego 
wniosku w e w łaściw ej niemieckiej 
instytucji ubezpieczeniow ej w  te r­
m inie

do 1 września 1934 r.
Odpowiedniej pomocy udzielać bę­
dą zain teresow anym  polskie insty­
tucje ubezpieczeniowe.

W  zw iązku z tem  każdy  robot­
nik i pracow nik um ysłow y polski, 
k tó ry  kiedykolw iek 
opłaca! w  Niemczech składki do 
ubezpieczenia inwalidzkiego, ezy  
też ubezpieczenia pracowników u- 

m ysłowych,

którem u dotychczas nie przyznano 
re n ty  z Niemiec, a  k tó ry  w rócił do  
Polski po r. 1916 (względnie na G ór 
•ny Śląsk po r. 1921), powinien zgło 
sić się pisem nie lub osobiście do 
Zakładu ubezpieczeń pracow ników  
um ysłow ych w  Królewskiej Hucie 
(o ile opłacał składki do ubezpie­
czenia pracow ników  um ysłow ych) 
do Spółki Brackiej w  Tarnow skich 
G órach (składki do ubezpieczenia 
górniczego), oraz o ile opłacał 
Składki do ubezpieczenia inwalidz­
kiego — do Zakładu ubezpieczeń na 
w ypadek  inw alidztw a w  Królew­
skiej Hucie (dla zam ieszkałych na 
Górnym  Śląsku), lub do Ubezpie- 
czalni krajow ej w  Poznaniu (dla za 
miesztoaiłych poiza obszarem  Górne 
go Śląska).

Zaparcie. Świadectwa kflknifc gine­
kologicznych potwierdzają, że_ natural­
na woda gorzka Francłszka-Józeia za­
pewnia łagodne wypróżnienie : dlatego 
stosowanie jej u położnic jest bardzo 
wskazane.

KsfążHi z banHialsmi w rękash osius ó n
Pech pasał Sktaclliowsklet

Z T arnow skich  Gór donosi (R.): 
Od kilku dni kręcą się w  miej­

scow ościach pow iatu tafnogórskie 
go jacyś osobr.ky , k tó rzy  w yłudza 
ją od ła tw ow iernych  kisążki do o- 
p raw y , k tórych  to książek zlece­
niodaw cy w ięcej nie oglądają.

Taki sam wypadek spotkał oneg 
daj mieszkankę., Piasęcznej, Jutję 
Ślcładkowską, która w ydała oszu­

stom dw ie książki, a po ich odej­
ściu stw ierdziła  ze zgrozą^ że mię 
dzy  kartkam i jednej z książek znaj 
dow ało  się 250 zł. w banknotach 
po 100 i 50 zł., książeczka kolejo­
w a oraz pian am ortyzacji pożycz­
ki budowlanej na nazw isko F ran­
ciszka i Juljl Składikowskidr. .

O szustów , należy oddać w ręce 
policji. . ... ... ....



Sfr. 5 Nicdlzfela, 17 gim<Jn$a 1933 r. Nr, 349

„Instrumenty chirurgiczne" współczesnego hasiarza i włamywacza
O łomach, świdrach, wytrychach, pa nihach i parawanach

.Współczesny ekspert krymima listyczny przy pracy.

ttPpolelarIal“ 
i „arystokracja** 

złodziejska
Przyjrzeliśm y się już, jak w y-

Eąda mniej więcej ekspertyza j 
entyti'kacja broni palnej w labo 
Jcatorjum krym inalistycznem . 

i Podziw ialiśm y żmudna i odpo 
IWiedziainą prace fachow ców 
I»rzy ekspertyzie pisma i doku- 
jneutów .
I T eraz zajmiemy sie trzecia 
lik olei gałęzią działalności labo-

rzęchiiejiSzy, początkujący, lub- 
jeszcze gorzej — am ator, wybie 
rze się na „robotę" z pospolitym  
w ytrychem  lub kawałkiem  żela­
za. S tarzy  i „zasłużeni" zaw o­
dow cy tego fachu posiadają bo­
gate i zastosow ane do różnych 
okoliczności kom plety wszelkich 
Przyborów . Kasiarz operuje „ra­
kam i" i borami, nożycam i do cię 
cia żelaza, łomem, w ytrychem , 
świdrem . P rz y  „delikatniej­
szych" robotach musi posiadać 
narzędzia do rozcinania kas ace­
tylenem, balony i precyzyjne pal

dowyoh kasia rzy  i szczurów  ho 
telowych zaw ierają przepiękne 
kom plety niklow anych, p recy ­
zyjnych przyrządów , k tóre na 
oko niczem się nie różnią od naj 
delikatniejszych przyrządów  
sław nych chirurgów.

Należy tu zaznaczyć, że im 
w ytraw niejszy i bardziej do­
świadczony jest kasiarz i w ła­
m yw acz, tern mniejsze i precy­
zyjniejsze są jego „fachowe" 
przyrządy. Dużą rolę gra tu w y 
goda w posługiwaniu się takiemi 
drobiazgam i oraz możność ła­
twego ukrycia ich i przenosze­
nia z miejsca na miejsce.

rzy, jest nim niewątpliwie łom.
Łom — to broń „proletariatu^ 

złodziejskiego, k tó ry  nie stać  na 
droższe i precyzyjniejsze przy­
rządy. Łom jest uniw ersalny. 
M ożna nim otw orzyć drzwi, w y 
w ażyć zamek, użyć go jako 
broni w ewentualnej potrzebie. 
T akirn najpowszechniejszym
przyrządem  w śród złodziejów 
kieszonkowych —  będzie nie­
winną żyletka.

Łom m iewa różne w ym iary . 
Jak  już mówiliśmy, lepszy jest 
zaw sze niniejszy, gdyż łatw iej 
go ukryć naprzykład w  rękaw ie 
lub na specjalnym  w ieszaku,

Wszystko można pomieścić w male] teczce.

„Miła" i „zgrabna" kolekcyjka.

■ W szystkie jednak p rzy rządy  
posiadają jedną złą stronę. Oczy 
wiście — dila przestępców . Tą 
słabą stroną sa ślady, jakie każ­
dy „instrum ent" 'czy  przy boro­
waniu kasy, czy też p rzy  w yła­
m ywaniu zamków lub drzwi — 
pozostawia. A taki ślad, w  rę­
kach biegłego fachowca i eks­
perta bardzo łatwo staje się nit­
ką — która prow adzi do kłęb­
ka.

Uniwersalny ł^m
Zam ieszczam y tu szereg zdjęć 

najróżno rodn i efiszyeh p rzy  rzą­
dów złodziejskich. Jeśli chodzi
0 najbardziej rozpowszechniony
1 najbardziej „dem okratyczny" in 
strum ent w łam yw aczy i kasia-

znajdującym  się na we w nętrza 
nej stronie kurtki lub m a r y n a t  
ki.

Na czern polega identyfikacja 
łomu i ekspertyza śladów  przez 
niego pozostaw ionych? Oto każ 
dy łom mą po dłuższem używ a­
niu różne charakterystyczne 
szczerby, zgięcia i ślady. Rzecz 
oczyw ista, że ślady te odbijają 
się skolei na tych przedm iotach 
(drzewo, futryny drzwi i okien, 
brzegi szuflad i t. p.) p rzy  otwie 
raniu których luib podważaniu 
łom jest używ any.

Te charakterystyczne cechy 
w ykorzystuje ekspert. W  jaki 
sposób — o tern. zarów no jak i 
o badaniu innych śladów — opo 
wiemy w artykule następnym .

Tatorjum — identyfikacją śla­
dów .

Nie tych śladów, k tóre w  po­
staci odbitek 1-inij papilarnych po 
zostaw iają na miejscu czynu 
przestępcy. Te należą do dakty- 
loskopów.

Laboratorium  nasze zajmuje 
sie  badaniem wszelkich innych 
śladów pozostawionych na miej­
scach przestępstw  i to zarówno 
przez człowieka jak i przez na­
rzędzia lub przedm ioty, których 
używ a.

„Ekwipunek" zawodowego 
złodzieja lub w łam yw acza — to 
jiie bagatela. Tylko jakiś najpod-

niki. Mało: do niektórych w ła­
mań używ a specjalnych, w iel­
kich cerat-paraw anów , którem i 
zakryw a się kasę i „pracują­
cych" przy niej, ażeby nie roz­
przestrzeniał się blask palnika.

Kolebcie 
w eleganckich 

wal zk?ch
Dziedziną ta iest stale odna­

wiana. odświeżana i nasycana 
nowemi wynalazkam i. Pom ysło 
wi technicy złodziejscy nie -próż­
nują i idą stale z prądem  czasu. 
Elegackie. walizki m iędzynaro- Paaicera kułochrcmity.



Słońce zimowe opala lepiej niż letnie.
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Wieści ilustrowane

Potężny wodospad Niagara w  okowach lodowych.

Francuska lodź podwodna Jrresnel“ z wizytą w porcie Barcelony (Hisz­
p a n i o )

W. szkołach żeńskich w Niemczech wprowadzono fechtunek»jako p ‘ze£J

Ślizgawka hotelowa przy JPalaee-ffo tel“ w Majolu (Austrja) Choinki czekają już na nabywców*.
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Dwa piętra nienawiści...
Wystawa przeciwpolska w Berlinie

Czarna trumną i Krwawe mapy u wejścia
rJaik donieśliśm y w czoraj — w  

B erlinie została  o tw arta  objazdo­
w a  w ystaw a, k tó ra  choć nosi ofi­
cjalnie nazw ę „w y staw y  pam iątek 
po Schiageterze", jest w gruncie 
rzeczy  pośw iecona propagandzie 
antypolskiej. Nasz, w spółpracow nik 
W czasie swego, pobytu na  Śląsku 
Niemieckim, zw iedził , tę w ystaw ę 
■szczegółowo. O to jego relacja:.

v *  •
Z atrzym ała  mnie , w ielka płachta • 

Kawjeszpna nad skrzyżow aniem  u- 
lic. W łaściw ie ,ta-; nietyle płachta, 
ile napis na niej, napis, złożony ty l­
ko  z dwóch w yrazów :

„Schlageter Anstellung"
O tej w ystaw ie słyszałem  już 

niem ało;. b a ! na Śląsku naiszym o- 
powiadiano mi o niej tyle, że nie od 
razu zdecydow ałem  się na odw ie­
dzenie tej w y s ta w y .— jedynej z re ­
sz tą  w swoim  rodzaju.

.Ale napis sugestyw nie bił w  o- 
cży , s trza łk a  w skazyw ała drogę 
n a jp ro s tszą ,. do.. Muzeum M iejskie­
go  było niedaleko — słow em  — 
poszedłem ...

D w a kordony szturm ow ców  prze 
puściły  mnie bez trudu, copra wda 
lustrując bardzo uw ażnie moją po­
stać , mój ubidr. ba! nieledwie za ­
w arto ść  moich kieszeni. Gdy zw y­
cięsko przeszedłem  przez lustrację 
ty ch  w szystkich, z pod bronzo- 
■wycli kepi bystro  patrzących  o- 
ćzu — mogłem już spokojnie ku­
pić bilet za 25 fenigów i pójść po 
szerokich schodach iia pierw sze pię 
tro , gdzie, jak posągi — po obu 
Stronach d rz w i'— s ta ły  w  pełnem 
uzbrojeniu — w ra ty  hitlerowskie... 

SALA Z TRUMNA 
B lask wielkich św iec grom ni­

czych słabo tylko rozjaśnia mrok, 
k tó ry  zaległ tą  w ielką ponurą sa ­
lę. W  m ałym  kręgu św iatła  — stoi 
na  czarnym  katafalku trum na. Zw y 
k ła  trum na, z m ebeblow anych de­
sek  zbita, na wieku której widnieje 
k rzy ż  i nazw isko „Albert Leo 
Schlageter“. W  tej trum nie został

pochow any ten człow iek — po eg­
zekucji, i w  tej trum nie w ydały  po 
kilku latach w ładze francuskie jego 
zw łoki-— rodzinie. Na w ystaw ę — 
dla lepszego „nastroju"' sprow adzą 
no nietylko trum nę lecz i k rzyż  
drew niany, z dwóch prostych de­
sek, zbity. k tó ry  s ta ł ongiś na mo­
gile skazańca.

P rzed  katafalkiem  defiluje cz te ­
rech hitlerow ców :' m iarow ym  kro­
kiem  przechadzają się tam  i spo- 
wrotern, obserw ując w szystk ich  
w chodzących na salę. I, choć n ie­
ma zm arłego tutaj — mrok, grom ­
nice i trum na spraw iają taik ponu­
re w rażenie, że nie słyszy  się ani 
głośnego słow a, ani k roków : ludzie 
m ówią szeptem , a chodzą na pal­
cach, choć rozpostarte  przed k a ­
tafalkiem  d y w an y  głuszą wszelkie 
odgłosy.

POLAK NASTĘPUJE!
P rzeszed łem  ra.z i drugi przed 

„frontem " hitlerow ców , odcyfrow a 
łem  kilka napisów  na zdobytych 
p rzez Schlagetera sztandarach, za ­
w ieszonych wiankiem  nad trum ną 
i rad w ydostałem  się z grobow ej 
dekoracji na jasno ośw ietlone scho 
dy. gdzie z niem iecką sy stem atycz­
nością zaw ieszone strzałk i w ska­
zyw ały  dalszy  kierunek drogi — 
na drugie piętro. Zreszą, komu by 
nie w y sta rczy ła  strza łka  — ten nie 
m ógłby naipewno przegapić całego 
szpaleru hitlerow ców , ustaw ionych 
w e drzw iach następnego pawilonu 
w ystaw y .

W chodzę I —  w  białem  św ietle 
wielu e lek trycznych  lamp — rzuca 
mi się w  oczy czerw ień  sztandaru, 
zaw ieszonego na. honorow em  miej­
scu — pośrodku ściany. Na sz tan­
darze — b iały  orzeł i polski napis: 
„Bóg z nami!", a  pod nim niemie­
cki w yjaśniający uprzejm ie P. T. 
Publiczności, żę ta oto flaga zo sta ­
ła „w y d arta  z rąk wroga w czasie 
k rw aw ych  w alk ulicznych"...

T en  sztandar naszych  p o w stań ­
ców , w alczących o w olność na poi 
skiej ziem i Śląska — stanow ił nie­
jako sym bol pawilonu, którego, w y ­
łączną niem al, treść stanow iła  skon 
centrowana i nienawiścią 6ycona 
propaganda antypolska!

W ystarczy ło  zresztą  przy jrzeć  
się napisom , licznie, rozm ieszczo­
nym  . na ścianach. Oto jeden, w iel­
ki em i literam i rozpostarty  przez 
ca łą  niemal, długość, paw ilonu: 
„Der Pole gr’eift an Von Oberschle- 
sien. bis zu rostsee!"  (Polak nastę­
puje od Ś ląska, aż po B ałtyk), a o- 
bok napisu — mapa, na  której w iel­
ka  połać Niemiec i Polski zalew a 
k rw isto  czerw ona farba.

„DIE BLUTENDE GRENZE"
Cóż to oznacza? Ach praw da! 

Otóż i drugi. Krótki, ale wymówmy 
napis: „die blutende grenze", s ły n ­
n a  z niezliczonych niem ieckich o- 
dezw  „krw aw iąca granica",.. C zer­
w ony kolor n a  „propagandow ej" 
mapie sięga bardzo daleko: zalał 
ca ły  Śląsk łącznie ' z Katowicami, 
wypłynął strum yczkiem  do Gdyni 
przez „kory tarz", p o k ry ł' B yd­
goszcz, Toruń i Poznań... I to. wsizy 
stiko jest w ciąż jeszcze „krw aw ią­
cą  granicą", k tórej obraz dem on­
struje się publicznie na w ystaw ie— 
pod egidą rządzącej w  kraju par- 
tji ? 1 Dziw ne. B ardzo dziwne. Bo 
niechbyśm y tak  w  W arszaw ie w y ­
staw ili m apkę Niemiec i postaw ili 
znak zapytania nad  W rocław iem , 
a drugi taki sam  nad Królewcem—• 
cóżby  to się za hałas w szczął w 
germ ańskim  światku!.

„BÓG CHCE WOJNY!"
Jakby  d la  kontrastu  — w pobli­

żu map, ilustrujących „krzyw dę" 
Niemiec — w iszą sz tan d ary  Schla- 
getera. S ztandary , pod' którem i po­
dobno — zw yciężał. A na sztanda­
rach w y m ó w  nap isy : „G ott will 
den Kampf!" — „Bóg chce woj­
ny" — w  państw ie, ożyw ionem  
„najlepszą chęcią pokoju...". A za 
sztandaram i — znow u napisy i fo­

tografie, fotografie 1 n a p is y .„ P rz y j 
rży jm y się ini bliżej: o to  w idoczek 
Poznania, oto kom iny 'Królew skiej 
H uty, oto T o ruń- m alowniczo nad 
W isłą położony, oto Gdyni najnow 
sze zdjęcie...- - >

• C zyżhy na w y staw ie  : pam iątek 
po Leo Schlageterze upraw iano 
propagandę, m iast polskich?; .Hm 
Zapew ne. Ale' propagandę osobli­
wą, k tó rą  w yjaśnia jeszcze jedna 
m apa „ziem odebranych" i .-napis. 
Napis ro dziwnej,, jak na  dzisiejsze 
stosunki .treści: • v-ńy- -

„Bolszew icy i P olacy  zagrażają 
nam od W schodu, a W ołchy — od 
południa...". . ..> t.

W łochy  od południa? N o ,.no... 
Heił Hitler, bo ev iv a  Mussolini...

DZIWNE FOTOGRAF JE 
' A le 'są nia te jże  ścianie oprócz w i­

doków  naszych  m iast i inne „w ido­
c z k i" ; bardzo dziw ne, nieco,1 jak- 
gdyby zamazaine. Nieco n iew yraź­
ne. T o—  zdjęcia trupów  i ciał zma 
sakrow ainych okrutnie, fotografje 
ustaw ionych rzędem  żyw ych lu­
dzi, o plecach pokrajanych nożami, 
m akabryczne' zdjęcia kobiet,-, k tó re  
przed śm iercią — zb ezczeszczo ­
no.,.- Coś mb te fotografie przypo­
minają.,. Coś, jak  gdyby przez 
mgłę... D aw ne lata... wojna euro­
pejska... Belgja! Tak, to  stam tąd 
o trzym yw aliśm y tak ie  zdjęcia, m ro 
żące k rew  w żyłach, zdjęcia — po 
przejściu p rzez  kraj tw ardych  bu­
tów  okupanta. A pocóż tu .przypo­
minać o tern, co  się działo w  Rel- 
gji? C zytam  napis pod zdjęciami 1 
oczom nie w ierze : czarno na bia­
łem  „stoi" tu napisane:
„Okrucieństwa Polaków na Gór­

nym Śląsku".
Ach, w ięc to  na naszą „część" w y ­
staw ili pp. h itlerow cy tę piękną ko 
lekcję, niezaw odnie z w łasnych po 
chodzące zb iorów ?

T aka jest w y staw a  „pam iątek" 
po Leo Schlegeterze — Polsce „ p o ­
św ięcona"... - Old.

Około południa Bielicki wróci} do poko- 
Fu i zastaJ tam oczekującego nań szofera, 
który po naprawie drobnego stosunkowo 
uszkodzenia, niecierpliwie oczekiwał na 
rozpoczęcie dalszej podróży. Zdziwił się 
niemało, gdy Bielicki ośw iadczył mu, że 
narązie przez dłuższy czas musi pozostać 
.w tern mieście i więcej nie będzie korzystał 
z jego usług. Bielicki w ynagrodził go so- 
.wcie, jednak polecił mu zachowanie ścisłej 
dyskrecji co do tego, że pozostaje w mie­
ście oraz, gdzie odwiezie jego walizki. 
W  hotelu dziwiono sie nieobecnością Bie­

lickiego, ale suty napiwek zgasił ciekawość 
portjera. Z hotelu wyjeżdżali tak, jakby 
mięli się udać .w daleką drogę, jednak auto 
zatrzym ało się przed willą Luizy i szofer 
wniósł, walizki Bielickiego do w nętrza. 
Sam Bielicki wysiadł nieco dalej i dopiero 
później przyszedł do willi. Luiza była 
uszczęśliwiona. Czekała na niego z obja- 
dem. N i ę b y ł t o  jak poprzednio m ówiła 
obiad zrobiony siłami niedoświadczonej 
Pokojówki, lecz znać w  nim było gust do­
brego kucharza, ,

— Rozmyśliłam się mó.i drogi i nie 
poszłę na urlop kucharki. W  naszej sym­
fonii miłości b rak  dobrej kuchni, byłby po-, 
.ważnem niedociągnięciem.

Sama się śmiała ze swego rubasznego 
dowcipu. .Bielicki był zamyślony i bez hu­
moru. Tego samego wieczoru wypisała mu 
czek na żądaną sumę i Bielicki udawał, że 
w ysyła go przez pocztę jakiemuś swem u 
wspólnikowi. W  rzeczywistości jednak pod 
zmyślonym naprędce adresem  w ysłał pu­
s tą  kopertę. Rozpoczęły się tak bardzo 
oczekiwane przez Luizę dni miłości. Bie­
licki do reszty  stracił gust do tej kobiety, 
k tó ra  się okazała wielką prostaczką 
w spraw ach w ym agających dużej subtel­
ności. To też tęsknił bardzo do tych chwil, 
kiedy jego „kontrakt" skończy się i będzie 
mógł w yruszyć w podróż. Dokąd miał je­
chać było mu obojętne, byle jak najdalej od 
tej kobiety. Pew nego poranku, gdy stał 
przy okn ie . i bezmyślnie pukał palcami 
w  szybę, zauważył, że w  pobliżu willi za­
trzym ało się auto z którego wysiadł męż­
czyzna, znany mu z postaw y i ruchów. 
P rzez  dłuższy czas nie mógł sobie uświa­
domić kto to jest, następnie jednak przeko­
nał się, że byk  to Stefenson. Skąd on się 
wziął tutaj, czy przyjechał po jego.Sia­

dach, tego wszystkiego Bielicki nie mógł 
sobie w ytłom aczyć. Stefenson jednak spra­
wił w rażenie jak gdyby przyjechał tutaj 
w  specjalnym jakimś celu. Bielicki cofnął 
się szybko do okna, bojąc się, aby Stefen­
son go nie zauw ażył. Całe s z c z ę śc ie  że 
w hotelu wiedziano o tem, że wyjechał 
z m iasta bezpowrotnie. A jednak Luiza 
przypadkow o w yratow ała go z przykrej 
opresji. Gdyby nie jej inicjatywa byłby już 
w  tej chwili pochw ycony. Ć zy jednak nie 
w ydał go szofer samochodu, z którym  tu 
przyjechał. Nie miał przecież żadnej gw a­
rancji co do uczciwości i solidności tego 
człowieka. Był mu polecony przez portje­
ra hotelowego w mieście, z którego uciekł 
przed M aharadżą. Pozatem  nie wiedział 
o nim nic. Kto wie nawet, czy szofer ten nie 
był podstaw iony przez M aharadżę. P osta ­
nowił nie wydalać sie z mieszkania Luizy, 
ale nie zdawał sobie spraw y, jak powinien 
się zachować wtedy, gdyby Stefenson 
ośmielił się przekroczyć progi tego domu. 
W  każdym  razie postanow ił stoczyć nawjłt 
walkę w obronie sw ej wolności, gdyż do­
skonale zdawał sobie spraw ę, że teraz już 
nie w ym knąłby się z rąk mściwego hindu­
sa  i tak ciężko skrzyw dzonego detektyw a.

if Dalszy ciąg jutro). '
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Zanim minie lat 30
bodziemy latać w stratosferze z szybkością 400 m il

Przed trzydziestu  la ty  podniósł 
się w pow ietrze p ierw szy  s a mo­
ot, poruszany siłą m otoru... Le­

cieli na nim bracia W ilbur O rville 
W right. A co będzie za dalsze, na­
stępne lat trzydzieści?

Ja,k beda w yglądały  sam oloty i 
jak będzie sie w tedy  la ta ło ?

P rzysz łość  kry je  zaw sze nieod- 
gadnione m ożliwości — rozsądne 
jednak przypuszczenia 1 nadzieje 
fachow ców  otw ierają i tak  dość 
szerokie horyzonty  przed lotnic­
tw em  i kom unikacją lotniczą.

Oto opinje w ybitnych specjali­
stów  lotnictw a z różnych dzie­
dzin.

Ludwik Blerloł. znakom ity kon 
s truk to r. k tóry  dokonał p ierw sze­
go przelotu nad K anałem  La Man 
che. m ówi:

Sam olot z roku 1963 będzie 
praw dopodobnie mało podobny do 
w spółczesnego. Jesteśm y  jeszcze 
daleko od ostatecznego kształtu  
jego budow y.

W ielu znaw ców  uw aża helikop­
te r  za m aszynę przyszłości. Jego 
zaletam i są bezsprzecznie szybki 
sta rt i bezpieczne lądow anie. Ale 
bez zasadniczej zm iany jego budo­
w y, bedzie zbyt skom plikow any i 
trudny  do praktycznego użytku.

Za 30-ci lat będziem y mieli co­
dzienną komunikacje lotniczą mie-. 
dzy  w s z y s tk ie j  kontynentam i. 
Beda la ta ły  m aszyny o w adze 100 
ton. Już dziś m oglibyśm y mieć 
takie olbrzym y, lecz koszty  by ły  
by  w ręcz fantastyczne. Załogi sa 
m olotów beda sie sk ładały  z do­
św iadczonych żeg larzy  pow ietrz­
nych. Zapaleńcy, k tórym  chce 
się tylko rekordów , przestaną być 
brani w rachubę. N aturalnie ko­
sz ty  podróży pow ietrznej bedą 
znacznie niższe, niż obecnie.

Dr. Hugo Eckener, dow ódca 
„Grafa Zeppelina", widzi p rzy­
szłość lo tnictw a w  rozwoju ste- 
row ców -Zeppelinów ...

C zasy balonów , napełnianych 
w odorem  m inęły bezpow rotnie, 
lecz Helium „ognio trw ałe" musi 
Znacznie potanieć, gdyż obecnie 
jego drożyzna hamuje rozw ój lo t­
nictw a.
. W 1963 r. „Graf Zeppelin" będzie 
przew oził poczw órna ilość pasaże 
rów. jak obecnie. P rzew óz pasa­
żerów  i poczty nietylko pokryje 
koszty , lecz będzie daw ał docho­
dy. Zeppelin, k tóry  jest szybki, 
jak pociąg-express i może przeby 
w ać  oceany, rów n ie .ła tw o , jak o- 
kręt. ma p ierw szorzędną przy­
szłość w lotnictwie...

Senor de la C lerva. w ynalazca
Przy zatruciu wywołanem zepsułem! 

potrawami, jak również alkoholem, ni-’ 
Jwtyną, morfina, kokainą j oplam za­
stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Józefa jest cennym środ­
kiem pomocniczym. Zalecana przez
lekarzy._______

Bez płaszcza 
i bez broni

2  Tairn. Gór donosi (R.):
. W ciągu dnia wczorajszego dokona­
no włamania do mieszkania Ignacego 
Matka w Tam. Górach (Sobieskiego 4) 
przyczem łuipem złodziei stało się u- 
branie i płaszcz męski z rewolwerem 
marki F. N. Nr. 162,808, dokoiimenitamt 
osobstem i,. karta cyrkułacyjną i ksią­
żeczką wojskowa Małek oblicza szfkio 
dę na ■ 450 zl. Za złodziejami śledzi 
uoficia.

„au togyra" tw ierdzi, że "jyrzy* 
szłość należy do m aszyn jego po­
m ysłu.

D laczego? Bo jest to  m aszyna, 
dającą maksimum bezpieczeństw a.

Lądow anie, k tó re  przy  innych 
m aszynach naraża pilota na zgu­
bę. jest p rzv  autogyro  równie ła ­
tw e, jak ham ow anie w sam ocho­
dzie. P o trzeba  mu. tak mało miej 
sca do lądow ania, że lotniska na 
dachach dom ów będą w ysta rcza­
jące w przyszłością Już za dzier 
sięć. lat będzie ty le sam olotów , co 
sam ochodów . Produkcja będzie 
serjow a 1 m aszyny będą tanie.

A utogyro nie bedzie .miąło kolo

sainych w ym iarów ; bedzie mieści 
ło nie więcej, niż 50-ciu pasaże­
rów . Szybkość lotu bedzie mo­
gła być zw iększona, jeżeli znaj­
dziem y lżejsze m etale 1 dość w y­
trzym ałe, by  można z  nich budo­
w ać sam oloty.

Antoni Fokker, znakom ity kon­
s tru k to r:

Z aw ody o puhar Schneidera 
p rzyczyn iły  się do tego. że pu­
bliczność nabrała fa łszyw ych  po­
jęć o szybkości w lotnictw ie. A 
szybkość oznacza drożyznę... Na­
w et za 30 lat ten stosunek się nie 
zmieni. Przeciętna szybkość wiel 
kich sam olotów handlowych bę-

Dla bezpieczeństwa pracy
z ja zd  inżynierów

2  inicjatywy tostytótu Spraw Spo­
łecznych odbywa sie obecnie w Pań­
stwowej Szkole Higieny Pierwszy 
Zjazd Inżynierów Bezpieczeństwa, t. j. 
osób, zajmujących się organizacją bez 
piieczeństwa pracy w większych zaikiła 
dach przemysłowych.
- W pierwszym dwu Zjazdu, po zaga­

jeniu przez dyrektora Instytutu p. K. 
Karniłowiioza, .wygłoszono , referaty na 
temat jistńejącej orgautzacsii beapieczeń 
stwa w przemysłowych zakładach woj 
sikowych, Państwowych Zakładach In­
żynierii, w przedsiębiorstwach butni-, 
czyoh woj. śląskiego, w Zakładach O- 
strowieok ch oraz w przemyśle chemicz 
nym.

Omówiono również sprawę organi­
zacji bezpieczeństwa w fabrykach aane 
rykańsifcich oraz sprawę znaczenia u- 
sw'adcwnieinia personelu techinicizmeigo, 
a zwłaszcza robotniczego, o zagadnie­
niach niebezpieczeństwa.
. Dziś, w  2-gkn dniu Zjazdu, omówio­

ne bedą sprawy bezpieczeństwa pracy 
w górnictwie, zmacizenie organie ach 
pomocy lekarskiej oraz działalność wię 
kszych organizaeyj, zaaimuijącyćh s:ę 
sprawami- bezpieczeństwa eagraniiicą.

zwłaszcza w Austrii, Czechosłowacji i 
Stanach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej.

W Zjeździe bierze wdział około 100 
osób, przybyłych z^całej Polski.

Licziba śmiertetaych wypadków przy 
pracy w Polsce wynosi około 1.000 
rocznie, a liczba ciężko uszkodzonych 
około 20,000. Ogólna liczba wypadków 
dochodizi do kilkuset rocznie.

Skutki gospodarcze tych wypadków 
uwydatniają straty pieniężne, wywoła 
ne przez nie. Niemcy np. obliczają 
roczne straty na około półtora nrliarda 
marek, Czechosłowacja na około mil- 
jard koron, wg. zaś szacunkowych ob­
liczeń dla Polski określić możma stra­
ty gospodarcze, spowodowane wypad­
kami pinzy pracy, na około 200 miilijo- 
nów złotych rocanie.

To też nieustanne uświadamianie ca 
lego społeczeństwa o mogących grozić 
miu niebezpieczeństwach jest nieodzow­
ną potrzeba.

Tego rodzaju akcję edukacyjną pro­
wadzi ■ w Polsce Instytut Spraw Spo­
łecznych, - fundacja Zakładu ubezpie­
czeń społecznych.

W złodziejsKich ręhach
Przedziwna wędrówKa Krewy

P rz e ć  kilku tygodniam i zginęła 
ze  stajni Antoniego S łoty  w Borze 
Bisikuipim gm. B olesław  >pod Olku­
szem m lekodajna krow a, k tórą  u- 
prow adzili złodzieje. P o  bydlęciu 
•zaginął w szelki ślad, dochodzenie 
policyjnie zdaw ało się bezcelowe.

Ale krow a m usiała się przecie 
m a le ść . I talk też się stało . Krowa, 
jak i w ogóle b y d ‘o posiadać musi 
paszport, bez k tórego  trudno je 
sprzedać.

Krow a skradziona Słocie istotnie 
nie posiadała owego paszportu  po­
mimo tego przechodziła z ręki do. 
ręk i i w reszcie znalazła się w  Gó­

rach pow. Pszczyna, w  obejściu je­
dnego z rolników 

Dzięki przypadkow i pochodzeni* 
k row y w ydaiło się, dzięki czem u u- 
diało isię policji w y k ry ć  i ująć sp raw  
ców  kradzieży  Franciszka Kuezo- 
w icza i W alentego Soleckiego, 
m ieszkańców  Gór, k tórych dopro­
w adzono do Olkusza.

W obec tego, że obydw aj znani 
są  jako zaw odow i złodzieje, zasto­
sow ał sąd grodzki w  Olkuszu w  
stosunku do obydw udi aireiszt bez­
w zględny.

Krow a po dłuższej w ędrów ce po 
w róciła  do sweigo pana.

Od małego piecyka wielki pożar
leKKomyśłność pana Abrahama

W  ub. czw artek  w ieczorem , po 
zam knięciu sklepu z obuwiem Abra 
ha mą R osenberga w  Król.- Hucie 
(Kościelna 25) pow stał groźny po­
żar. •

Zalegające • w nętrze  składu k łę­
by  gęstego dymu zw abiły  przecho­
dniów , k tó rzy  skolei zaalarm ow ali 
policję i straż  pożarna. W obec nie­
obecności Rosenberga, k tó ry  w y ­
jechał w  interesach,- - w yw ażono 
drzw i i po w alce z szalejącym  ży ­

wiołem  pożar zlokalizowano.
O kazało  się p rz y  tern, żę przy  czy  

ną pożaru  było  nałożenie w ęgla do 
żelaznego piecyka tuż przed z a ­
mknięciem  składu, skutkiem  czego 
od rozpalonej do czerw oności ru ry  
zajęły  się papiery  i pudełka a na­
stępnie półki z obuwiem.

Na szczęście rychło  ogień spo­
strzeżono, tak , że  szkoda jaka stąd  

. pow stała w ynosi około 800 zło- 
I łych.

dzie w ynosiła 200 mii angielskich’ 
na godzinę, co i tak bedzie dużym  
postępem  — dziś szybkość ta osią 
ga 100 mil. ang.

Sam oloty w yścigow e będą nie­
zaw odnie upraw iały  pogoń za 
szybkością i uda się technicznem i 
środkam i zm niejszyć opór pow ie­
trza. Będzie można zw ijać sk rzy  
d ła  na pew nej w ysokości 1 p rzy  
wielkiej szybkości i tym  sposobem  
sam oloty osiągną zaw rotną szyb­
kość do 500 — 600 mil ang.. na 
godzinę. Będą w tedy  podobne 
do kul. lecących ze św istem  1 bę­
dą m ogły przelecieć Ocean w 6 
godzin.

W  przew ozie p ryw atnym  na 
k ró tsze odległości sam olot nie 
zrobi konkurencji sam ochodow i.- 
Autogyro będzie używ ane na 
mniejszych przestrzeniach i nie o- 
degra w iększej roli. Mało kto  
jednak zdaje sobie spraw ę ze zna 
czenia sam olotu do celów woien- 
nych: gdyby przyszło do nowej 
wojuy, lotnictw o rozw inęłoby się 
w  .'antastyczny sposób

Dr. H erm ann Kohl, konstruktor 
i lotnik oceaniczny:

— Loty profesora P iecarda do 
stra to sfe ry  o tw orzy ły  nowe mo- • 
żliwości przed lotnictwem . Za 
30 lat sam oloty beda p rzebyw ały  
p rzestrzen ie z kolosalna szybko­
ścią 400 mil na godzinę, gdyż bę­
dą w znosiły  się na w ysokości, na 
k tórych opory pow ietrza są b a r­
dzo nieznaczne.

M aszyna stra tosferyczna będzie 
bez ogona 1 już robie dośw iadczę 
nia nad takim typem. S ter nie 
jest potrzebny, a m aszyna bedzie 
latała na sam ych skrzydłach

Sam oloty stratosferyczne będą 
unosiły się na w ysokości 10 mfl 
nad ziemię, a rzadkie pow ietrze 
na tej w ysokości nasunie natura? 
nie nowe zagadnienia. Zbiornik 
z pow ietrzem  lub przyrząd do zgęi 
szczania pow ietrza bedzie tam po 
trzebny. aby ..żywił" m otory i nffi 
pełniał pow ietrzem  kabiny pasa­
żerskie, absolutnie izolowane od 
zew nątrz. Bez tvch urządzeń lu­
dzie podlegaliby krw aw ieniu  
przez skórę i śmierci z uduszenia. 
U strój człow ieka jest bowiem b ar 
dziej ograniczony, niż m ożliw ości 
m aszyny...

Sir A Hi,ot V erdon-Roe:
— Rozw ój lotnictwa w najbliż- 

szem 30-feciu jest p rzedew szyst- 
kiem kw estją ekonomiczna Jeżeli 
załatw im y spraw ę rów now agi 
m iędzy nasza produkcją a spoży­
ciem, możem y w ów czas m yśleć O 
pom aganiu rozw ojow i lotnictw a...

W  każdym  razie hydroplan i je­
go zastosow anie znacznie się 
wzm oże. Będzie o w iele w ięcej 
lotnisk, zakładanych planow o w  
wielkich m iastach. Sądzę, ź© 
zm niejszy się hałas, jaki dziś ro­
bią samoloty...

Jeżeli samolot ma zastąpić kom u 
nlkację sam ochodowa, musi s ta rto  
w ać 1 lądow ać na m ałej p rzestrze  
ni, nie w iększej, niż plac tenisow y. 
W praw dzie  trzeba przytem  liczyć 
się ze zmniejszeniem szybkości I 
z trudnościam i jakie p rzedstaw ia­
ją skrzydła.

M aszyny takie, jak au togyro  _ I 
helikopter mają przed sobą obie­
cująca przyszłość. G dyby można 
im dać w iększa siłę m otoryczną i 
zw rotne sk rzyd ła  — osiągnęłyby; 
olbrzym i rozwój.
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W ig itja  w  so b o tę
Wyjaśnienie władz kościelnych

K atolicka A gencja p raso w a  w  
sp raw ie  św iętow ania wigilji Boże 
go N arodzenia w  roku bieżącym  
kom unikuje nam  następującą odpo 
w iedź  w ładz kościelnych:

— W ieczerze wigilijną powinno 
sie w  bieżącym  roku obchodzić 
w edług starodaw nego zw yczaju  w 
sobotę dnia 23 grudnia. Z poję­
ciem tej uczty  rodzinnej, tak peł­
nej zaw sze dla nas uroku, a nace­
chow anej znam ieniem  głębokiego 
m istycyzm u zarów no narodow e­
go jak i religijnego w iąże sie ści­
śle  pojęcie postu wigilijnego przed 
Bożem Narodzeniem.

W  rodzinach chrześcijańskich by 
ło zaw sze w  zw yczaju, że w  tym 
dniu bądź całkiem  nie przyjm ow a­
no pokarm ów  aż  do pierw szej 
gw iazdy, bądź też  poprzestaw ano 
na lekkim tylko posiłku.

To też  poniew aż w edług  przepi­
sów  Kościoła w  niedziele nigdy 
niem a ścisłego postu, w ieczerze 
w igilijną urządzano zaw sze już w 
sobotę Suchedniowa, ilekroć Boże 
N arodzenie w ypadało  w  poniedzia 
lek.

O becnie p raw o kanoniczne zno­
si w praw dzie  obow iązek przeno­
szenia postu z niedzieli na sobotę, 
w  p rak tyce  jednak nie w yniknęła 
stąd  żadna zm iana co do postu 
p rzed  Bożem Narodzeniem , gdyż 
l tak  zaw sze post w igilijny w  ta ­
kich w ypadkach  jak tego roku 
schodził sie z obow iązującym  i na

Podarun inaśwQła 
Bożeno Naro?<*en a
zrobione ręką  kochanej osoby, zaw sze 
są  naw  bardzo miłe. T ak też jes t z 
ciastem  w łasnego pieczenia, które, o 
ile się uda, doskonale sm akuje i idzie 
na zdrow ie, stanow i szczy t uczty  św ią 
tecznei. D oświadczone nasze gosposie 
do pieczenia posługują sie stale prosz­
kiem do pieczenia D-ra Oetkiera, po­
niew aż m ają zupełną pewność, że cia­
sto się zaw sze udaje i że pieczyw o i 
c iasteczka  przy rządzone podług p rze­
pisów Oetkcra znakom icie sm akują, 
idą na zdrow ie i bardzo mało kosztują. 
P rosim y  żądać od sw ego dostaw cy 
pow szechnie znanych i cenionych ksią­
żeczek z przepisam i O etkera  na ciasta 
i to r ty  w szelkiego rodzaju.

Ruch pasażerski w Gpi
w  listopadzie r. h.
R u ch  p a s a ż e rs k i w  G d y n i w  

lis to p ad z ie  r. b . w y k a z u je  d a lszy  
sp ad ek  w  p o ró w n a n iu  do p a ź ­
d z ie rn ik a . P rz y je c h a ło  do p o rtu  
g d y ń sk ieg o  213 osób  w o b e c  290 
w  m iesiącu  p o p rzed n im . W y je ­
c h a ło  n a to m ias t 479 osób  w o b ec  
555 w  p a ź d z iren ik u  r. b.

O g ó ln y  ruch  p asaże rsk i w  li­
s to p ad z ie  w y n ió sł 692 o so b y , co 
w  p o ró w n a n iu  z ru ch em  paź­
d z ie rn ik o w y m  s ta n o w i sp a d e k  o 
153 p a sa ż e ró w .

dal postem  sobo ty  suchedniow ej.
O ile chodzi o przepisy  kościo­

ła, to  zw iązku tradycy jnej uczty  
wigilijnej m ożnaby sie d o p a try w ać  
jedynie z zasadam i prawa_ kanoni­
cznego co do św iąt 1 postów .

W ieczerza wigilijna n ie  m iałą 
nigdy zw iązku z  przepisam i litur- 
gicznemi co do B rew iarza i M szy 
o wigilii Bożego N arodzenia; re ­
form a Piusa X nie w prow adziła  
pod tym  w zględem  żadnej zasad­
niczej zmiany.

Z tern zasadniczem  pojęciem  za

rów no tradycji religijnej jak i n a ­
rodow ej szły  uzgodnione rów nież 
i p rzep isy  państw ow e o św ięto­
w aniu Bożego N arodzenia, w y d a ­
ne w  roku bieżącym .

Komu dogodniej — kończy Kato 
llcka Agencja Prasowa —  m oże 
odstąpić od starodawnego zw ycza  
ju i urządzić w ieczerzę wigilijną 
w  niedziele".

P ow yższe  ośw iadczenie w ładz  
kościelnych p o kryw a się jak w idać 
z tern, cośm y przed  paru  dniami 
pisali.

Prokurator
ur konsystonu orawcsławn m

W  piątek w  południe do kancela­
rii K onsystorza p raw osław nego 
w arszaw sko  - chełm skiego p rzy ­
byli z ram ienia w ładz państw o­
w ych p. w. p roku ra to r M issuna i 
sędzia śledczy X rew iru  p. Kędzier­
ski, w  zw iązku z w ielom a w ypad­
kami rozw iązyw ania  p rzez konsy- 
sto rz  p raw o sław n y  zw iązków  m ał­
żeńskich, Ł zw . ślubów  m iesza­
nych.

W brew  doniesieniom  w  niektó­
rych dzisiejszych dziennikach po­
rannych, nie przeprow adzono żad­
nych rew izyj ani badań ak tów  roz 
w odow ych.

Szpieg wojenny --  kat setek niewinnych
m pół ohłakany zmarł we wsi huculsRiei

W e wsi rodzinnej Zełene na Hu- 
culszczyźfiie zm arł onegdaj cz ło ­
wiek, k tórego nazw isko było w cza 
sie w ojny głośne w  mona-rchji au - 
stro-w egiersk iej: W łodzim ierz Ki­
siel - Kisielewski. .

Syn chłopa huculskiego, W łodzi­
m ierz Kisiel już jako uczeń gim na­
zjalny w  Kołomyi 

zdradzą! objawy zwyrodnienia. 
Rozkosz spraw iało  mu dręczenie 
sw oich kolegów, a  naw et m ęczenie 
zw ierzą t 1 za te złe swoje skłonno­
ści został w ydalony  z  6-ej klasy 
gimnazjalnej. Kisiel, nie mając mo 
żności kształcen ia się dalej, w stą ­
pił do w ojska austriackiego jako 
ochotnik i został przydzielony  do 
jednego z pułków stacjonow anych 
w P rzem yślu . Tu, dzięki swem u 
sprytow i, zdo ła ł w ślizgnąć się do 
m iejscow ego kasyna oficerskiego 
w charak terze  zastępcy  k ierow ni­
ka m enaży i na tern stanow isku 
poznał go major Redl, szef wydzia  

łu szpiegowskiego.
M iędzy dw om a zboczeńcam i-sa- 

dystam i nastąpiło  niebaw em  zbli­
żenie do tego stopnia, że gdy Redl 
przeniesiony został do W iednia, za 
bra ł tam  z sobą m łodego Kisiela, 
którego w tajem niczał w e w szy st­
kie sp raw y  z działalnością sw ą, ja 
ko jednego z najw ybitn iejszych 
szpiegów  w ojskow ych, zw iązane.

Z chw ila w ybuchu w ojny, Redl 
stanął na czele akcji szpiegowskiej, 

a Jego prawą ręką był

W łodzimierz Kisiel.
Za nam ow ą sw ego szefa, zimlenił 
on nazw isko sw e, dodając do rodo­
wego, lepiej b rzm iące: Kisielewski, 
a był R edlow i oddany do tego 
stopnia, że gdy ten, zachow ując 
k ierow nictw o w yw iadu austriac­
kiego,
równocześnie przeszedł na służbę 

kontrwywiadu rosyjskiego,
Kisiel jeździł w  zw iązku z tern do 
P e te rsb u rg a  i Kisiel by ł tym , k tó ry  
zdem askow ał przed w ładzam i ca r 
skiemi, jako szpiega niemieckiego, 
pułkow nika rosyjskiego M iasojedo- 
wa, rozstrzelanego  w  p ierw szym  
roku wojny.

K iedy w reszcie nastąp iło  zdem a 
skow anie szpiegow skiej akcji puł­
kow nika Redlą i z w yroku au strjac  
kiego sądu w ojennego został on 
pow ieszony, Kisiel, mimo że by ł je 
go najbliższym  pomocnikiem, zdo­
łał się w yw inąć od s tryczka  i 

został skazany 
na dożyw otnie w ięzienie. 

O sadzono go w  tw ierdzy  au striac ­
kiego portu  w ojennego, Poli nad 
A driatykiem .

W  w ięzieniu trak tow ano szpiega . 
z takiem  okrucieństw em , że  w  cią- ‘ 
gu lat trzech  Kisiel, z m ężczyzny 
pełnego sił i zdrow ia, zam ienił się 
w  zniedołężniałego cherlaka. Rzec 
można — pozosta ły  z niego tylko 
łachm any ludzkie.

P o  skończonej wojnie, gdy po rt 
Po la  p rzeszed ł pod panow anie

Szaiha sprytnych włamywaczy
w ręłSach sprawne! policli

Dzięki energicznym  dochodze­
niom w sp raw ie  zuchw ałego w ła­
m ania do składu konfekcyinego Ma 
rji H adrjanow ej w  Król. Hucie (Woi 
ności 19), gdzie łupem  rabusiów  pa­
dły ubrania, bielizna i galanteria 
m ęska w artości około 20.(X)0_ zł. u- 
dało się policji śledczej w  Król. Hu­
cie pod k ierow nictw em  asp iran ta  
Ślązaka w paść n a  trop spraw ców  
kradzieży.

Nie są to, jak p ierw otnie p rzy ­
puszczano, w arszaw iacy , lecz zna­
ni organom  bezpieczeństw a złodzie 
je katow iccy. C ała szajka za w y ­
jątkiem  dw u złodziejów, k tó rzy  się 
jeszcze ukryw ają, została osadzo­
na pod kluczem . Szajka ta p raco­
w ała w espół z jednym  z k a tow ic­
kich taksów karzy . T aksów kę obło­
żono aresztem .

H ersztem  szajki b y ł P aw eł S tel­
mach z K atow ic (Lisieckiego 2), 
k tó ry  w  tow arzystw ie  sw ej kochan 

ki W ład y sław y  M isiowej (Francu­

ska 31) i Józefa A dam usa (Francu­
ska 29) i szofera Józefa Ny.gi (Zam ­
kow a 50) dokonali w łam ania.

Skradzione rzeczy  ukryw ane b y ­
ły  w  m ieszkaniu M isiowej, skąd 
rozw ożono taksów ką do  paserów . 
Część skradzionych rzeczy  znale­
ziono w  m ieszkaniu Misiowej, resz­
tę zaś u paserów : M arji N ow ackiej 
w  W ielkich Hajdukach (Konopnic­
kiej 4) i niejakiej W ronkow ej w 
C hropaczew ie. j

U stalono rów nież, że w  kradzie­
ży  b ra ł udział znany  p rzestępca 
R yszard  B ajura  (Jagiellońska 14), 
k tó ry  się ukryw a.

Szajka ma rów nież ma sumieniu 
w łam anie do zakładu k raw ieck ie­
go  Żurakow skiego w  Król. Hucie, 
gdzie łupem  padły  m ateria ły  w ar­
tości około 5000 zł.

Rew izje u jaw niły pozatem  posia­
danie przez bandę w ielkich zapa­
sów  w ódek, papierosów , tytoniu i 
t. p., k tó re  pochodzą z k radzieży .

W łoch.
wypuszczono Kisiela 7. w ięzienia.
Zrujnow any fizycznie, szpieg — 
k tó ry  niedaw no jeszcze sta ł u 
szczytu  sw ego pow odzenia i d y s­
ponow ał olbrzym iem i funduszam i, 
w iódł w  m ieście portow em  życie 
nędzarza - żebraka. W reszcie w; 
roku 1921 w ładze  w łoskie odesła­
ły  go do Polski, gdzie skolei pol­
skie w ładze  sk ierow ały  Kisiela do 
wsi rodzinnej na Huculszczyźnie.

Żył on w  Zełenem  na łasce krew  
nych, będąc — jako n ędzarz  napól 
ob łąkany  — pośm iew iskiem  gaw ie 
dzi w iejskiej. Zm arł w 59 roku 

sw figo bujnego 1 bogatego 
w  niesam owite przygody życia, 

jako zn iedołężniały  starzec, k tó re­
mu z m łodości pozosta ły  jeno w spo 
mnienia, rozkoszne dla sta rca -sa - 
dysty , a  dreszcz grozy  budzące 
u innych: w spom nienia tych setek  
szubienic, na k tó rych  za  spraw ą 
podw ójnego szpiega zaw iśli ludzie 
w inni i niewinni.

RAD JO
KATOWICE. Niedaida, dnia 17-go 

girudiniia
9.00: „Kiedy rannee wstają zorze’1. 

9.05: Gimnastyka. 9.20: Muzyka pol­
ska z p ły t 9.50: Chwilka gospodar­
stwa domowego. 10.05: Nabożeństw--© 
z Poznania. Kazanie na Ill-ciią niedzie­
lę Adwentu — „Gotujcie drogi; Pań­
skie11 — wygi. ks. pnof. dr. Mieczy­
sław: Węgrzyiiski. 11.45: Muzyka xel«u 
glina z płyt. 11.57: Sygnał czasu ł 
hejnał z Krakowa. 12.10: Wiiadpmośai 
meteorologiczne. 12.15: Poranek sym­
foniczny z Filharmonii! Warsz.. po­
święcony muzyce szawjearskieij. 13.00: 
Pogadanka p. t. „'Robotnik w obroni© 
swego zdirowfia w warsztacie pracy11. 
13.12: D. c. poranku symfonicznego. 
14.00: Ks. dr. Boi. Rosiński: ..Co są­
dzić o cudach'4, 14.(5: Transmisja!
młędzynar. meczu bokserskiego W-wa 
— Budiapeszt. 14.20: Koncert orkiestry. 
73 p. p. 15.00: „Co słychać na Śląsku111. 
15.20: Koncert orkiestry ludowej.
15.00: Program dla dziśeoi a) „Deszcz 
gwiazd11. !>) Piosenki ludowe, c) „Słoń 
Gugua11. 15.30: Muzyka (ptyty). 16.45: 
„Epokowy dzień11 — fragment z po­
wieści p. t „W młodych oczach'1. 
17.00: Pogadanka p. ł. ,.Pieczywo
świąteczne11. 17.15: Wieniec pieśni ślą­
skich w 'wykoinamhi chóru mieszanego 
Stowarzyszenia Kolejarzy Śląskich. 
13.00: Słuchowisko p. t. „Parana z po­
sagiem11. 18.40: Prof. St. Lteoń: „Bery 
ł bojki śląskie14. _ 19.10: Rozmaitości'. 
19.15: J?cik 33 w’minionych -wiekach". 
19.30: Radijotygodmik dla młodzieży
o. t. ..Co -sie dziek na świece11. 19.50: 
Muzyka lekka z Warszawy. 21.00: Od­
czyt z Warszawy. 21.15: Na wesołej 
fali Lwowsk'-ej. 22.15: Wiadomości
sportowe. 22.30: Muzyka taneczm-a. 
23.00: Wiadomości mneteoirołog. 23.05
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI.

Bezrobotny, Jan Walczak, włamu­
je sie nocna pora do grobowca ro­
dzinnego Martenów, z zamiarem 
s&radzenia zmarłemu w przeddzień 
Ryszardowi Hartenowi brylantowe­
go pierścienia W chwili, gdy odbił 
wieko trumny, Ryszard Harten, któ­
ry został pochowany w letargu, od­
zyskuje przytomność i zwierza sie 
swemu wybawcy, że w grobowcu sa 
zakopane skarby bezcenne! warto­
ści. Idąc za wskazówkami Hartena. 
Walczak rozkopuje ziemie w gro­
bowcu i znajduje metalowa skrzy­
nie. wypełniona klejnotami. Obaj za­
bierała cześć skarbów i opuszczają 
grobowiec. Harten nie wraca Jednak 
do domu. okazuje sie bowiem, że to 
Jego żona wespół ze swoim kochan­
kiem. doktorem Grantem, pochowa­
ła go żywcem, gdy zapadł w letarg.

Minęły trzy miesiące po tych w y­
padkach. Ryszard Harten był w A- 
meryce. gdzie przybrał nazwisko 
Roberta Inka i postarał sie o przed­
stawicielstwo na Poiske wielkiej fir­
my samochodowej, do którego zaan­
gażował Walczaka na kierownika 
warsztatów, z pensja 1.000 zł. mie­
sięcznie.

Po pewnym czasie — Walczak 
poznaje Rite Hartenową I zostaje 
lej kochankiem.

W pokoiku przyległym do szyn­
ku Leon Watorek katuje Zoś­
kę czemu przygląda sie ze spoko­
jem lej brał Franek Kuźtna. Nieo­
czekiwanie zjawia sie „Blady Jó­
zek", któremu udaje sie wyrwać 
Zośkę z rak oprawców.

Do Hartena przybywa doktór Grant 
I oświadcza, że wie, kim on Jest. Zga 
dza sie nie zdradzić incognita 
Ryszarda pod warunkiem, że otrzy­
ma 50.000 zł. i że Harten powie mu. 
Jakie ma piany w stosunku do Rity. 
Ryszard akceptuje pierwsze żąda­
nie. nie zgadza sie natomiast na 
drugie.

Dr. Grant Jedzie w  nocy do 
Rity. która mieszka od kliku dni we 
własnej willi w Alejach Ujazdow­
skich. Jednocześnie udaje się tam 
„Blady Józek", który chce pomówić 
z Walczakiem. W ciemnym kurytprzu 
willi obaj ,się spotykała. Jeden nie 
zna drugiego. Nagle słychać łrabke 
samochodu Rity I doktór Grant wbie­
ga po schodach na góre. Po krótkim 
namyśle „Blady Józek" czyni to sa­
mo i ukrywa sie w szaiie w sypialni. 
Po chwili wchodzi tu Rita z Walcza­
kiem. W pewnym momencie gaśnie 
światło, rozlegała sie wystrzały i 
ktoś pada na podłogę. „Blady Józek" 
skorzystał z ciemności 1 wydostał 
sie na ulice.

Okazuje sie. że zabity został dr. 
Grant. Komisarz Latocki — po krót­
kim — przesłuchaniu aresztuje Ritę. 
Nazajutrz zgłasza sie do policji Wal­
czak J oświadcza, że nie Hartenowa, 
lecz on zastrzelił doktora Granta.

Po kilku miesiącach odbywa się 
proces Walczaka. Na wstępie roz­
prawy oskarżony przyznaje się do 
winy.

Jako śwdadek zeznaje między in­
nymi Rita Hartenowa. Podczas przer 
w y Rita rozmawia z Ryszardem 
Hartenem. On Jest spokojny a ona?

  - - •

Ona przecie nie przypuszcza­
ła, że rozm aw ia w  tej chwili ze 
śwoim  mężem... i

— W cale nie wiedziałam  — 
mówiła Rita, uśmiechając się po 
swojemu — że W alczak praco­
wał u pana... Nic mi o tern nie 
wspominał, chociaż rozmawia­
liśmy o panu, wie pan kiedy? 
W łaśnie owej tragiczne i nocy...

— A ją znowu nie wiedziałem .
— rzekł H arten swobodnie —że 
pan W alczak ma taką piękną i 
miłą narzeczona...

G rym as zniecierpliwienia o- 
siadł w  kącikach ust pięknej ko 
biety.

— Nie łubie, jak  m ężczyzna j 
praw i mii komplementy...—prze­
rw ała. — Szczególnie taki męż­
czyzna, jak pan, k tó ry  ma dużo 
innych danych, by spodobać się 
kobiecie*.

— Mnie pani skarciła  za kom­
plement, a  sama...

— Nie... — zaprzeczyła ener­
gicznym  ruchem głowy. — To, 
co teraz mówiłam, jest... p raw ­
dą.. Bo m uszę panu powiedzieć 
otw arcie, że pan... pan mi się 
bardzo podoba... P roszę się nie 
dziwić mojej szczerości i nie ro­
zumieć jej opacznie... Ja  już tar 
ka jestem...

— W iem. wiem... — w yrw ało  
się H artenow i,

— P an  w ie? — zaśm iała się 
Rita. — A skąd? P rzecie pan 
mnie wcale nie zna...

•— Ot, powiedziałem  to tak 
bezmyślnie... Naturalnie, nie
miałem dotychczas przyjemno­
ści poznać panią.. Panii pozwoli
— Robert Ink... — przedstaw ił 
się Ryszard.

— Hartenow a... C zy  pan zo­
stanie na procesie do końca?

— Tak proszę pani... Jestem  
przecie ciekaw  wyroku... Nad 
czem się pani tak zam yśliła?

— W ie pan, bardzo ciekaw a 
rzecz... To mnie uderzyło  od- 
razu... Takie dziwne podobień­
stwo... Niech pan jeszcze coś 
powie, a ja zamknę oczy...

— Jakieś dośw iadczenie? — 
rzekł Ryszard z uśmiechem, 
choć zaniepokoił sie bardzo.

—  Dziwne... — szepnęła z 
przejęciem  Rita, potrząsając gło 
wą. — P an  m a’ głos taki podob­
ny do mojego nieboszczyka mę­
ża, że gdy zamknęłam oczy, 
m iałam  wrażenie, że to on stoi 
p rzy  mnie...

—  Rzeczyw iście, bardzo cie­
kaw e... —  bąknął H arten, nie 
wiedząc, co odpowiedzieć.

W  tej chwili rozległ się p rze­
ciągły  dzwonek, a  potem  głos 
woźnego:

<— P roszę  wstać!... Sad idzie!
Rita w róciła na swoje miejsce. 

Obok niej usiadł Ryszard.
W alczak, k tó ry  to wszystko

obserw ow ał, zakrył tw arz ręka 
mi...

ROZDZIAŁ XXVII 
Wyrok

W śród grobow ej ciszy zabrał 
g łos prokurator.

— Zabójstwo dok tora  Gran­
ta —• rozpoczął sw e przem owie 
nie — rńe jest bynajmniej tak 
zw aną zagadka kryminalną, za 
jaką usiłuje je przedstaw ić są­
dow i obrona... W szystko jest tu 
takie proste, jasne i nieskompli­
kowane. że moia rola oskarży­
ciela jest w  tym  wypadku b ar­
dzo łatwa... Nie będą popisywał 
się efektowną retoryką, nie bę­
dę przem awiał do sumień sę­
dziów, ograniczę sie jedynie do 
przypom nienia j uwypuklenia 
niektórych faktów, a  to w ystar 
czy niezawodnie, by  sąd przeko 
nał sie niezbicie o winie Jana 
W alczaka... O skarżony sam 
przyznał się do zabójstwa... 
P rzyzna ł się przed kilkoma mie 
siącami na policji, potem przed 
sędzią śledczym, a przed kilko­
m a godzinami — tu. w  sądzie... 
— „Ze ślipiów mu źle patrza­
ło"... — tak w yraził się swois­
tym stylem  oskarżony o swej 0 - 
fierze... To znaczy, że widział 
te  „śiiipie“, na k tó rych  widok, 
jak mówił, coś go „opętało"... 
T o  znaczy, że w  pokoju nie by ­
ło ciemno w ow ym  momencie, 
gdy  zjawił się doktór Grant... 
Coprawda, klasyczny świadek 
teg o  procesu, pani H artenow a, 
tw ierdzi z cała stanowczością, 
że G rant w szedł do pokoju po 
zgaśnięciu św iatła i że strzały  
rozległy się również pociemku... 
Nie chcę, broń Boże. posądzać 
św iadka, że działa w  złej w ie­
rze, usiłując utrudnić wym iar 
spraw iedliw ości i ratow ać w ta­
ki bądź cobądź ryzykow ny spo­
sób najbliższą sobie osobę, ale 
m y, praw nicy z długoletnią 
p rak tyką, wiemy doskonale, jak 
ostrożnie trzeba traktow ać ze­
znania św iadków, w  których 0 - 
becności w ydarzy '!  się zbrod­
nia... Pani H artenow a sama nam 
powiedziała, że w  okresie lrrót- 

j kiego czasu zemdlała dwa razy. 
raz, gdy  rozległy się strzały , a 
potem, gdy  ujrzała trupa... Gzy 
św iadek o takiej wątłej struk­
turze nerw ow ej może pamiętać 
dokładnie kolejność drobnych 
szczegółów , następujących po 
sobie z błyskaw iczna niemal 
szybkością? A chronologia w y­
padków w takich procesach, jak 
ten, posiada kapitalna wagę... 
P ostaram  się odtw orzyć k rw a­
w y dram at w willi pani Harteno 
wej, opierając się o m aterial 
śledczy i o dane przew odu są ­

dowego... W alczak w raz z pa­
nią H artenow ą w racają do w ili 
li z  restauracji „Glaridge", gdzie: 
byli na kolacji... Doktór G rant 
b y ł w tedy również w  „Clarid- 
ge‘‘, jak zeznali kelnerzy, znai 
jący  dobrze swego stałego go i 
ścia. Zarówno oskarżony, jak J 
jego tow arzyszka mogli go nie 
zauw ażyć, jednak on ich w i- 
dział. P roszę nie zapominać, że 
doktór G rant bv ł narzeczonym  
pani H artenow ei i m usiał ustą­
pić miejsca szczęśliwszemu ry -  
walowi, niemniej jednak uczucie 
miłości mogło się u niego przei 
rodzić w  zazdrość... I ta  zazdro­
ścią powodowany, śledził doki 
tór G rant szczęśliwą parę narze 
czonych a niezauw ażony przez 
nich pojechał za nimi do willi.* 
Zupełnie nie jest wykluczonej; 
że  chciał tego dnia dokonać; 
zem sty  na W alczaku, czy pana 
Hartenow ej. lub na obojgu.* 
B yć może, iż w  tym  celu wszedł 
do w ili, bo jak w ynika z m ate ri 
jałów  policyjnych, w  kieszeni 
Jutra zabitego znaleziono w yoi 
strzony  świeżo sztylet kauka­
ski.

P rokura to r przerw ał na chw t 
Ję, napił się w ody, poczem  ciąg 
nął dalej.

— P o  przybyciu do w ili, pani 
H artenow a udaje się w raz ze 
sw ym  gościem w prost do sy-t 
pialni, a p o  pewnym czasie zja­
w ia się tutaj — nagle i zupę Ii 
nie nieoczekiwanie — doktóU 
Grant... Pow iedzm y sobie na­
wet. że chciał zabić swoja byłą1 
narzeczone, albo rywala, m y I 
tak  już go sądzić nie będziemy* 
S tanął więc na progu, zorjentoi 
w ał się, gdzie tamci siedzą i — > 
.przekręcił kontakt, bo w  ciem - 
ności czuł się bezpieczniej.* 
W szystko to mogło trw ać uła­
m ek sekundy, czas ten w ystar­
czył jednak, by W alczak spo­
strzegł „Ślipie" doktora G ran­
ta... W ówczas w yciągnął z kie­
szeni rew olw er i dał dwa strzał 
ły  może iuż naw et w ciemności'* 
ale wiedział przecie, w  którą 
stronę trzeba celować... A pani 
H artenow a nie zauw ażyła dok­
tora, co da się bardzo prosto wyi. 
tłumaczyć w ten sposób, że — >1 
na chwilę przed zgaśnięciem 
św ia tła  — miała tw arz  zwróco­
ną w  inną stronę...

W  dalszym ciągu sw ego prze­
mówienia prokurator zajął się! 
śledztwem  policyjnem, wskazu­
jąc, iż szło ono w zupełnie w ła­
ściw ym  kierunku, mimo. iż ob­
rona twierdzi inaczej.

(Dalszy ciąg iutro)
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Poradnik radioamatora

Jak obchodzić sio z odbiornikiem detektorowym?
.. . a fl A « . 1 * J  a.la .  m. A A i Affl A Illlf* ł  _

! W ielu p&siadaczy odbiorników kry­
ształkowych uważa, te  odbiorniki te 

nie wymagają  
feadnej pielęgnacji i obsługi. Stad 
przeważnie pochodzą wszelkie niedo­
magania odbioru, kładzione zwykle na 
6;arb wad stacji nadawczej,' lub prze­
szkód ze strony anten sąsiednich; oba 
itê  powody złego odbioru 'byw ają rne- 
Iztfiierme rzadkie. jeśli chodzi o stację 
siadiawczą, to ta jest kontrolowana- sta 
Je- przez cały ■ szereg precyzyjnych 
przyrządów, wykazujących niętylko 
aiieprawidlowe działanie, ale w dodat­
ku samoczynnie wyłączających apara­
turę, łub usuwających jej niedomaga­
nia. Anteny, odbiorcze sąsiednie bar­
dzo mało wpływają na jakość odbioru, 
Chyba,, że są

bardzo blisko zawieszone 
[{odległość niniejsza niż 50 cm.) Mb 
przyłączone są do odbiorników posia­
dających si'lnie rozbudowane sprzęże­
nie zwrotne w obwodzie anteno-wym. 
i Poniżej rozpatrzymy kilka najważ­
niejszych wad w odbiorze, wyntikają- 
ffiych z niedbałej konserwacji odbionpi- 
Bca detektorowego — i podamy środki 
fca.radc.ze celem -ich usunięcia.

ANTENA. JAKO ŹRÓDŁO PR.ZE- 
i SZKÓD W  ODBIORZE

i Trzaski, lub wahania s-ily odbioru 
m ogą pochodzić z anteny źle zawieszo­
nej, lub za luźno zwisającej. Antena 
taka, kołysząc się

pod wpływem wiatru, 
powoduje zmianę wartości etókrtrycznej 
jobwodtt strojonego odbiornika, przeiz 
co odbiór ulega w wietrzne dnie wa­
haniom siły, przypominającym fading. 
Antena zawieszona nie nad podwórzem 
domu, lub gruntem, ale nad dachem 
[(zwłaszcza blaszanym) -kołysząc się, 
rwywo-łuje oprócz silniejszych wahań 
s i ły  odbioru jeszcze trzask i,. spowodo­
w ane' dotykaniem różnych części bu­
dynku. Jednym z najczęściej . spoty­
kanych powodów wad odbioru jes-t 

zła izolacja anteny, 
Spowodowana tem, że izolatory, jajo­
we, któremi antena jest zakończoną i 
iza pośrednictwem których zawieszona 
na podporach — są zakurzone i po­
kry te

pyłem  metalowym, łub węglowym  
[(gdy antena wisi w bliskości komina). 
[W czasie deszczu pył nasiąka wodą, 
istaje się przewodnikiem elektryczno- 
iści, która spływa po mim do ziemi, nie 
przechodząc przez odbi-orn-ik i nie za- 
Isiiająo go. Ponieważ odbiornik kry­
ształowy całkowitą energię do prze-, 
itwarzania otrzymuje z  anteny — jest 
rzeczą jasną, że wszelkie upływy bo­
czne tej energii powinny być tępione. 
[Antena powfana wisieć talk, by nie do-

REPERTUAR
TEATRU POLSKIEGO

Niedziela, 17.12 o godz 16: popu­
larne popołudniowe Pieniądze to jed 
Kak nie wszystko'* Bus-Fekete. O g. 
20:. popularne wieczorne ..Obiad o 8- 
mej“ J. Kaufmanna i E.1 Ferber.

tykała żadnych przedmiotów okolicz 
nych, aby nie kołysała się, i wreszcie I 
należy pamiętać, że co miesiąc antena I 

powinna być pouszczana,
izolatory przemywane wodą i wycie- ■ 
ran© do sucha. Raz na dwa lata naie- j 
ży zmieniać, lub grutownie czyścić łin- • 
k-ę antenową z pokrywających ją  osa- ! 
dów. •-
UZIEMIENIE I JEGO KONSERWACJA 

Uziemiehie naderwane, łub źle przy­
mocowane do rury wodciągowej, może 
stać się przyczyną trzasków- i paso­
żytniczych szmerów, oraz

osłabienia odbioru.
To też uziemienie powinno być rów­
nież 'sprawdzane raz na miesiąc, linką 
użyta na nie oczyszczona z osadu, a 
mtiejsce spojenia z rurą wodciągó-wą, 
lub z blachą, zakopaną w 'ziemi,- sta­
rannie zlutowane, łub spojone przy po­
mocy mocnej śruby i szerokich nakrę­
tek. Uziemienie zakopane -w grunefe 
suchym należy obsypać dokoła w'ęgłem 
tłuczonym i polewać wodą, o  ile deszcz 
•nie moczy gruntu należycie.

SŁUCHAWKI RAD JO WE 
Słuchawki mogą być przyczyną 

przeszkód w odbiorze, kiedy są rozma­
gnesowane, t. j. kiedy ich magnesy u- 
traciły  własności przyciągania. Sto­
pień rozmagnesowania można z łatwo­
ścią sprawdzić, odkręciwszy muszlę 
słuchawek i próbując, czy blaszka że­
lazna (membrana) mocno jest przez 
magnesy przyciągana. Jeżeli blaszka 
odpada przsr obróceniu słuchawki bla­
szką ku ziemi lub jeśli najlżejsze po­
ciągnięcie ją oderwie, — znaczy to, 
że. słuchawki

d e  nadają sie do dalszego użytku  
i należy je oddać do zakładu radiowe­
go celem namagnesowania. Magne­
sowania w domu, sposobem am ator­
skim przeprowadzić nie można.

Drugim, jeszcze częst-śzem uszko­
dzeniem słuchawek jest przerwa we­
w nątrz izolacji! w. sznurze, łączącym 
słuchawki z odbioruifciem. Przerw a ży­
ły metalowej, znajdującej się wewnątrz . 
izolacji, w sznurze, łączącym słuchaw . 
ki z odbiornikiem, zachodzi zwykle 
przy  skręcaniu i plątaniu sznurów.

Przerw ę taką stwierdzić można, gdy 
poruszamy sznurem w czasie odbioru1 
ś s-lyszymy Silne trzaski oraz 

przerwy  tv audycji.
Sznury takie należy wymienić na no­
we,, có-wnleż oddając słuchawki spe­
cjaliści© — sposobem domowym może­
m y sznury źle przyłączyć, co jest wa­
żne zwłaszcza przy użyciu słuchawek 
do odbiornika lampowego. Aby uni­
knąć przerw y w sznurach, należy je 
po audycji każdorazowo prostować, i 
starać się tak słuchać, by sznurów nie 
skręcać, nie ciągnąć i nie plątać. 
DETEKTOR I JEGO KONSERWACJA 

Detektor składa się z podstawki, w 
którą kryształek galeny, oraz igiełki, 
k tórą dotykam y kryształka. Pod­
stawka połączona jest z j-edtią, kryszta 
łek z drugą nóżką przyrządu. Najważ- 
niejszem wskazaniem konserwacji de­
tektora jest

ochrona kryształka od kurzu  
ii nie dotykanie rękami ani kryształka, 
ani -igły. W razie, gdy kryształek tra­
ci czułość, należy go obmyć czystym 
spirytusem, łub eterem, albo rozłupać,

Angielka żada odszkodowania
Wywleczono ją przemocą na u: ć? 

wsadzono do czekającej karetki. ’ Do 
! pier,o w zakładzie wyszła na jaw po-.

)

Wyszła bez  kapelusza na ulicę.
Pewna londyńska dama wytoczyła 

iproces o odszkodowanie przeciwko 
znanemu zakładowi dla umystowio cho­
rych .pod Londynem.

Personel -tego zakładu, otrzyma! Damę przeproszono po wiele razyj 
adres pewnej chorej, którą miano -przy ale nie chciała słyszeć o. fiiczem i spra 
wieźć dc szpitala. Tymczasem, postu-  ̂wę podała do sądu. 
gacze i lekarz, którzy przybyli po cho-i Ciekawe jest t>, że jako jeden z nab 
rą, omy-Ui się i wtargnęli do mieszka- ważniejszych punktów oskarżeń a wy* 
nią owej całkiem zdrowej damy. N:e suwa o-wa dama fakt, iż zmuszono ją 
pomogły jej .protesty, przeciwnie, awa do przebywania na ulicy bez kapehr 
źan-o, że wpada w szal, że bredzi S1 sza, a  to jest dla Angielki „shocking", 
tamlbardziej zabierano ją do szpitala. |

„Zycie zaczyna sie od lat... 40-tu”
Triumf mózgu nad „sex appea lem 4*

' W  New Yorku narobiła wiele ha- głaszać. iż poszukują sekretarek; 
łasu naukowa książka pod oryiginal 
nym tytułem: „Życie zaczyna się 
od łat 40-tu“. Autor tej książki do­
wodzi. że. umysł człowieka dojrze­
w a dopiero po osiągnięciu czwarte 
go kr-zyżyikaj że dlatego najlepszy­
mi pracownikami są ludzie, którzy 
doszli do tego wieku.

Książka ta rozeszła się tak ogro­
mnie wśród publiczności nowo jor-. 
skjsi, że szefowie biur zaczęli Q-|

głąsizaS. iż poszukują 
powyżej lat 40-tu.

Prasa amerykańska przynosi 
szereg wywiadów z szefami, za-, 
trudniającymi u siebie takie doj­
rzałe kobiety.

W szyscy bez wyjątku chwalili' 
swój wybór. W życiu zawodowem  
amerykańskiem zatriumfował, więc  
mózg dojrzałych kobiet nad „sex 
appealem" młodziutkich.

przyczem odsłonięta przez rozl-upaniie 
nowa pow-ierzchniia będzie zuowu zda­
tna do użytku. Kryształek powMeffl 
być zawsze osłonięty od kurzu i wil­
goci szkłem albo Celuloidem, lub sraną 
osłoną, pozwalającą ' sra obserwację 
styku kryształka z igiełką.

| Ugaszenia DROBNO
ENERGICZNE OSOBY! Zapewniońj 

dochód do 1(500 złotych miesięcznie. 
Informacji udziela T-wo Bankowe w  
Grodnie, ul. Hoovera 9.

RENTOWNE ZAJĘCIE dam osobie, 
która pożyczy 2.000 złotych. Zgłosze­
nia pisemne: Tarnowskie Góry, skryt­
ka pocztowa 31.   -r

DOM 5-POKOJOWY z ogrodem owó  
cowym z powodu bezrobocia właści­
ciela tanio do sprzedania. Zgłoszenia
u P otrą Janego, Nakło śląskie, Głów­
na 04.

OSOBY, którym znane jest miejsce 
pobytu braci Piotra i Szczepana Rzy- 
wiaków. zamieszkałych przed wybu­
chem wojny światowej w Gruszowie, 
koło Morawskiej Ostrawy w domu P. 
Dostała wraz z Henrykiem Pawlikiem, 
proszone są o podanie adresów Henry­
kowi Pawlikowi w Świętochłowicach, 
ul. Polna 9 lub siostrze Agnieszce Bir-
glowej, Kraków. Stradom 23. „

OSTRZEŻENIE! W związku z kra- 
dzreżą drzewa w Świerklańcu. którą 
wyjaśniła rewizia w dniu 23,11  ̂ b. r. 
oświadczam, że z kradzieżą tą niê  mia 
łem nic wspólnego. Znajdujące s'ę w  
mojem podwórzu drzewo przyniósł os­
tatnio mój teść Karo! Trela, jednak nie 
wiedziałem skad ono pochodziło. Oso­
by rozgłaszające o mnie fałszywe w e- 
ści w tej sprawie bede ścigał sądow- 
nie. Jan Wolski — Świerklaniec.

UWAGA! W szyscy byF pracownicy 
(uprzywilejowani, powstańcy) Państw. 
Fabryki Zw. Azotowych w Chorzowie, 
którzy byli w ostatnich latach zwolnie­
ni z pracy n’e z własnej winy zechcą 
się w najbliższych dniach zgłosić w 
godzinach przedpotudn pod adresem: 
Franciszek Taszarek, Królewska Huta
ks. Lukaszczyka 8 (kiosk)._______  :

SPRZEDAM TANIO masywny dom 
jednop'etrowy. Zgłoszenia: Szymott
Dzionsko. Szarlei. Radzionkowska 32.

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA 
OBUWIA Z. Franczak. Król. Huta, Sta­
wowa Nr 3-a. Dła wygody P. T. otwo 
rzyłem filie swej pracowni przy ulicy 
Wolności 57, w Król. Hucie. Wykonu­
ję wszelkie obuwie na miarę jak rów­
nież wszelkie reperacje po cenach naj­
niższych. Do wyrobu używam tylko 
najlepszy materjał. Wykonuję szybko, 
solidnie i tanio! Pilne reperacje na 
poczekaniu. Wszelka prace wykonuję 
fachowo. Specjalność: Żelowanie łuk- 
Rn^nwft^n^hiiw'a systemem „Ago".

ROWER MĘSKI nowy, marki „Ebe- 
co“ na balonach okazyjnie do sprzeda- 
uia. Józef Fojc'k, Pawłów, ul. K°ściel- 
na.

ŚWIĘTA W GÓRACH, wśród prze­
pięknej przyrody Beskidu sądeckiego 
spędzi każdy miłe, jadąc do Żegiesto- 
wa-Zdroju (45 min. od Krynicy). Dos­
konale tereny narciarsk!e i saneczko­
we, świetne długie zjazdy, wycieczki, 
kuligi, kąpiele mineralne i t. d. Pisz 
jeszcze dzisiaj do pensjonatu „Żorłina" 
Pauliny Bieleckiej. Żegiestów^ - Zdrój, 
woj. krakowskie. Piękne i ciepłe po­
koje z całodziennem utrzymaniem (4 
obFte posiłki), ceny kryzysowe. Na 
okres świąt pożądane wcześniejsze za­
mówienie pokoi. i

ABONAMENT miesięcznie w administracji wzgL zamiejscowy zł 2.50 zagranica zł. 5.50.

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Cala strona w tekście c l  500. pól itrony c l  275. I mm. wiersz ł łam owy opisowe zL 2.50. 
spermine zł 1 5fl reklamy 60 gr. drohne 1* grn«ry ga w yraz W o'edz'eie ’ dn' św iąteczne 25 proc drożej
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